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DIRGAN CENTRALNEGO LOIĄŻKU 
POLSKICH STODARZYSZEŃ ŁOGIECKICH. 


hontu ŁWIĄŁAU P.A.U. Susi __ADRES: NOWY- SWIAT Nr 35. TELEFON 7-98 


e <w Spółka Myśliwska gt 


SKŁAD BRONI i AMUNICJI 
WARSZAWA, Królewska 17. Telefony 19-17, Zarząd 78-72 


JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ | GDAŃSK 


Słynnych fabryk: Fabrique Nationale-Herstal, Lebeau, Francotte, Sauer. Mauser, | 
Husqvarna, Carl Walter, Rottweil. | 


Firmowe naboje śrutowe własnego maszynowego wyrobu z Kapiszonem 

„GEVELOT" i prochem bezdymn. „ROTTWEIL“. | 
Warsztaty puszkarskie 

w Wilnie ul. Wileńska 10. | 

w Poznaniu ul. Gwarna 12 (telefon 19-08) 


SKŁAD BRONI PRZYBORY FECHTUN- 
, POD FIRMĄ KOWE. ORAZ PRZY- 


J. SOSNOWSKI we CZ. DONT — 


CZEBNE STALE NA 


Warszawa, ul. Ossolińskich 1 (Czysta). Tel. 61-50. Las porsas, 


POLECA: NA SZKODNIKI 

BRONIE ŚRUTOWE ! SZTUCERY DUBELTOWE FIRMY 
G. DEFOURNY-:EVRIN W LIEGE I J NOWOTNY. KON. NABOJE SRUTOWE 
KURSOWE SZTUCERY I SZTUCERKI DO STRZELANIA POCISKI ELEY, WAR- 

TARCZOWEGO. SZTATY REPARACYJNEJ 


Używajcie oryginalne belgijskie naboje. Są najlepsze. 


Jeżeli niema, zwróćcie się 
sa do głównego przedstawi- 
ciela na Polskę, 
Paul de Maen Inżynier 


Grand Prix Casino de Mon- 

te Carlo przez 3 lata z rzę- 

du. Żądajcie w dobrych 
magazynach broni. 


Warszawa, Al. Jerozolimskie M 77-98. 


ŁOWIEC POLSKI 
GEBETENER A WOLFF 


Księgarnia I Skład Nut 
w POZNANIU ul Pr Ratajczaka Nr 36 


polecają następujące dzieła z zakresu łowiectwa w języka niemieckim. 


HANDBUCH DER FORSTWISSENSCHAFT 
begriindet von Prof. Lorey 
czwarte poprawione i powiększone wydanie, wychodzi zeszyłami (najnowsze pismo dla leśników) 


Berger ln Afrikas Wildkammern illustr. w opr. 
Berger Aus einem verschlossenen Paradiese w opr. 
Berlepsch Vogelschutz w opr. 
Bieling, Pirschzeichen beim Rotwild w opr. 
Borne-Fliege Angellischerei w opr. 
Brandt Eahrten — und Spurenkunde w opr. 
Brarrdt Der langhaarige Deutsche Vorstehhund w opr. 
Czynk Das Auerwild Jagd-Pflegc-Hege w opr. 
Dach Wildpflcger als Landwirt w opr. 
Deinert Kunst des Schissens w opr. 
uiezels Niederjagd w opr. 
Jóbels Jigerpraktika w opr. 
Dombrowski Die Treibjagd w opr. 
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Ellers Handbuch der praktischen Schusswałenkun: 
de und Schiesskunst w opr. 

Floericke Vogelbuch w opr. 

Giottschelk Polizei — und Schutzhund w opr. 

Grashey Praktisches Lehrbuch für lager w opr. 

Harligs Lehrbuch w opr. 

Hegendorf Gebrauchshund w opr 

Heinroth Die Vögel Mitteleuropas (pismo to wycho- 
dzi zeszytami). 

Hohe Jagd w opr. 

Jagdspanieł w opr. 

Koch Leitfaden der Fischzucht w opr. 

Laeder Wildkunde und Jagdbetrieb w opr. 

prowincji załatwia się odwrotną pocztą: 
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SKŁAD BRONI, AMUNICJI 
1 PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH | 
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SKŁAD BRONI I AMUNICJI 


ROMAN STRABURZYŃSKI I S-KA 


Warszawa, Marszałkowska 146 tel. 134-57 


pistol:ty au'omatyczna pierwszorzędnych fabryk: August Lebeau, Syrena, 
Słynne naboje śrutowe: 


| 


S 


POLECA: bronie, trójlufki, sztucery, 
Fabrique National Herstal, I. P. Sauer. Scamidt i Hib:r nana w Stihl, Wilhelm Haym. 
Ciermonite i Mulierite 


Rak XVIII. 


LOWIEL POLSKI 


ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU POLSKICH STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH 


Wychodzi dwa razy miesięcznie: 1-go i 1E-go. 


PRENUMERATA: roczna wynosi 20 zł., pólroczna — Il zl, kwartalna — 6 zl. Numer pojedyńczy — I zł. 20 gr. 
CENA OGŁOSZEŃ: Cała strona — 80 zl., pół — 50, ćwierć — 30, '/, — 16, Uu — 10. Pierwsza i ostatnia stong — o 50%, drożej 


KOMITET REDAKCYJNY: pp. Janusz Domaniewski, Walenty Garczyński, H. Knothe, St. Lilpop, Jan hr. Morstlin, 
prot. dr. E Niezabilowski, F. Rażyński, Wład. Słonczyński, Wacław Szpecling. Kaz. Świderski, Fr. Unrug, dr. St. Zaborowski 
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Z dniem l-ym stycznia r. p. rozpoczniemy druk monografji żubra p t. „Żubr. jego historja, obyczaje 


i przyszłość*, pióra naszego redaktora, p lana 


cuskim p. t 


Sztalemana. 
„Matériaux pour l'histoire naturelle et pour l'historique du Bison d'Europe (Eisan Bonasus Linn.) 


Praca ta ukazała się w roku 1924 w języku Íran- 


w tomie Il im „Prac Zaologicznych Polskiego Państwowego Muzeum Przyrodniczego” ı cieszy się wielkiem 


uznaniem za granicą, czego dowodem 
ze Stanów Zjednoczonych i z Tunisu, 


iczne cytaly z pracy p. Sztolecmana, 


Od Wydawnictwa. 


Od dnia 15 bm. urzędy pocztowe zacziią przyj 
mować prenumeratę na dzienniki i czasopisma: ca 
w zasadzie bedzie znacznem udogodnieniem dl, Sz*n 
Prenutneratorów. Ponieważ jednak, zwłeszczi w Dr 
cząikowym okresie tych zmian może aparat pocz: 
towy funkcjonować mniei sprawn ©. prosimy Szan. 
Prenumeratorów o bezpośrednie wczesne wnosze: 
nie nalcżności za prenumeratę na 1926 r.. na konto 
czekowe P. K.O. Nr. „80-82. Centr. Zw. P. Stow. 
Łow". Przekazy załączyliśmv do poprzednicgo nu- 
meru. 


ZAŁĄCZNIKI. 


Da numeru iruiclszego załączamy kwestjoni- 
riusz Malapolskieen Tow. Łow. oraz ..Snis rzeczv“ 
„Łowca P.“ za r. 1924. Takiż spis za r. 1925 załączv: 
my do nastęnprego numeru, 


JÓZEF ŻARNOWSKI, c, 
Dzierżiwa łowisk a gospodarka łowiecka. 


Z wielką niecerpliwością oczekuje łowieztwo 
polskie poprawy swoich warunków. Okres bow cm 
zaw'eruchv wojennej. ten okres grabieży i niepokoju, 
iw łowectwie pozostawił na dlugo n'ezatarte nisz- 
czyc'clskie swe piętno. 

Obczn'e gdy jesteśmy już od k'lku lat gospoda: 
rzami sami u slebie, gdy już przeprowadzone zosta- 
ty najważucisze Sanacjc. poczawszy od finansów 
naństwa, a skończywszy na kasach gm'nnych, gdv 
wydano tvle ustaw, rozporządzeń i przen sów. tak, 
Ze ohccn'e Pomorzanki ne mogą gdańskiej czeko- 
ladk: zajadić. a urzędn'cy państwowi za gran'zę wy- 
jeżdżać. należałoby i o naprawic naszego łowiectwa 
pomvćlcć 

Obowiazujące bow'em dotvchczas przeróżne 
ustawv i nrzepsv naństw zahorczyca. nie adnaw!a: 
daja ahecnvm warunkom ` stosunkom powojennym. 
w jakich łowiectwa nasze s'e znajduje. 

Przedstawie tutsi w krótlkości sposáh wydz'er- 
żawiania gminnvcli terenów ławeck'ch: mógł an bvć 
dabrvm 7a czasów przedwciennycii. edv z jedncj 
strony hyło noszanowane nraw a z drugiej strony 
odnaśne wladze z skrupulatna ściełnścią zzuwałv 
nad icn wykonaniem. a każde naimnicjsze uchybienie 
parzen'sam łowieck'm była surowo karane. 

Po myśl par. 21 prusk©oj ustawy łowieckiej 
z dnia 15.7.1907 wydzierżaw ene ttrenu Jowieckle- 
ro załatwia naczelnik łowicztwa, to jest zw'erzchn k 
gminny (sołtys lub burmistrz), który sprawuje Inte- 
res snółk: ławieckćej. 

_ Obserwując tutejsze stosunk* od k'lku lat. obja- 
śnię ten właśnie sposób wvdzierżaw ania. który we- 
dług niemieckeco ..lagdverordnung" ` (Brauch tsch 
Tom IV str. 345) dzieli się na dwa rodzaje, a mano- 
wicie: 


są liczne listy, jakie autor otrzymał z różnych krajów Europy, a nawet 
a w Ne 2667 publikacji 
Znajdujemy artykuł p. P. A. Remy, p. t. „Une espćce qui se meurt: 


paryskiej „La Nature" (z d. 16 maja 1925) 
Le Bison d'Europe“, w którym autor daje 


1) wydzierżawienie w drodze publ:cznego prze- 
targu 
2) wydzierżaw:en'e tylko mędzy członków em: 
ny bez udzału zamiejscowych (dowody przesłałem 
Redakcji ). 

O le przetarg jest publiczny. to jeszcze przy 
sprzyjających okolicznościach, może być tak teren 
uratowany dla dobra sprawv łowieck ej; znajdzie się 
howiem zawsze iak:ś racjonalny myśliwy lub stowa” 
rzyszen'e łow'eckie albo właściciel ziemsk . jako nal- 
niższy sasiad owego terenu i zi starają sę n'edopu* 
ścć aby takie łowisko dostało się w niepcwola- 
ne ręce. Lecz n ckiedy bywa i przgciwne; miejscow! 
domcrośl myśl wi, mając od uczestników spółki ło” 
wicck cj (których większe powierzchnie ich dz edziu 
wchodzą w skład danego obwodu) zapewn One zrze- 
czenie sę podziału z kwoty dz erżawnej. lcytują do 
nczmiernie wysok c] kwoty. byle tylko nikogo u'e- 
dopuśc'ć. 

W wypadkach. gdy micjscowi, w publicznym 
przetargu musza na rzecz spółki łowieckiej dz er- 
Żuwne ulśc.ć, to wówczas teren dzierżaw.ony dz clą 
miedzy s ebe na partje, tak. że każdy w swojci czę- 
ści na swói sposób prowadzi n szczyc elski proce‘ 
der. aby wydatek dzierżawny powetować. 

Oprócz tego wspomniane wyżej przepisy Jo: 
wieckie dozwalają naczelnikowi łowiectwa wybrać 
sobie jednego z trzech najwęcej ofarujących (nie 
uwzględna sę tu kwalifikacji łow.ezk:cn). Nasze to- 
warzystwo łowieckie chcąc wydz erżawć jakiś od- 
powicedni teren. bvło zmuszone wysyłać na taką ce- 
remonję 3-ch członków, z których każdy zosobna 
na swoją rękę licytował. utrzymując się jako trzej 
najw ęccj dający. 

Zazwyczaj wybór nabywcy nie idzie po nit lo- 
wicztwa, lecz kieruje się względami natury materjal- 
ucj spółki low eckiej. A przeceż pewne odchylenia 
dla de łowiectwa powinny być uwzgłędnione. 

Wprawdzie każda umowa dz.erżawna pow:.nna 
być zatw.erdzona przcz wladzę nadzorczą (staro; 
stwo), lecz przy tem berze się pod uwagę tylka 
wzgledy formalne co do ważności danego kontraktu, 
a nie uwzględnia sę, czy wynajmujący pcs ada naj- 
ważu.cjsze wiadomości łow.cckie. zna term-ny 
ochronne it. p. 

Skutki takiej gospodarki są zastraszające. Tam 
gdze mejscowi gospodarze sa dzierżawcami tere- 
nów łowieckicn, uprawia się zasadniczo polowanie 
na tak zwane „stanow'sko* czy .zasiadkę”. Gdzie 
tvlko jest kawał lasu, a teren gminny do nego przy” 
lcga, tam wykonuje się „kule“ czyl: doły i nad wie- 
czorem lub rank em urządza się skrytobójcze zasadz- 
ki na wychodzącą zwierzynę. Jak każdemu myśl we- 
mu w adumo, pierwsze. jako mniej ostrożne. wycho- 
dzą z lasu na żur samiczki i one to padają masowa 
ofarą ukrytych dwururek. Pada n eraz Sarna. a na- 
wet i kożlę. W październ ku i listopadz e. gdy tvlko 
ściemnać sę zaczyna. rozlega sę wokoło formalna 
kanonada, iakby na jakś bój wojenny zanosić się 
mialo. We dnie upraw a sẹ na tak cn terenach polo- 
wane na „szukanego“ czyli na pomyka, którv to ro- 
dzaj polowania jest bardzo dla łowiectwa szkodl-wy, 
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gdyż ofiarą padają również zazwyczaj samice, które 
(wardziej dosadują w kopnc i łatw.ej zbliska dają 
się podejść, an żel. samce. 

Dlatego tu z roku na rok na takich terenach 
szybkc zmniejsza sę stan zajęcy. bo samice wybite 
w ies.eni, a ta mała ilość, która pozostane i przetrwa 
do wiosny. jeszcze się zmncejsza wskutek anormal- 
nego stosunku sam c do samców. W czasie bewiem 
parkotów. za samcą bicga zawzięcie po kilka ga- 
chów, w następstw e czego z umęczena n'craz s7 
mica pada, lub wskutek nadmiernego używana da- 
staje na organach rozrodczych wrzodów, osłabia się 
i staje se niezdolną do wydania potomstwa. 

M eimy nadz'cję. że nowa ustawa, której projckt 
gdześ w dolnych szufladach ministerjalnego burka 
nab era „amtskraftu*, będz e oparta na zdrowych za” 
sadach, zastosowanyca do podźw gn ęcia naszcj, bar” 
dza podupadłej gospodarki łow eckel 

Starogard w kwietniu 1923. 


Przyp. Red. Poniżej dajemy dowody, o których 
Sz. Autor wspom na. 

Wydz erżawienie polcwania gm ny Rzeżec'n. 
odbędz:e sę dnia 28 marca br. o godz. 4 po poł. w la: 
kalu p. Gaiewskiego tylko dla miejscowych. 

Przedz erżaw, pclowana gminy Wysoka 
odbędzie się we wtorck. dna 10 marca o godz. 4 pn 
ro. w oberży p. Płatowej w Wysoce. 

Przetarg tylko dla mejscowych w gminie. 
Stabba, sołtys. 


JAN pen 
Mysilwy — Strzelec — kiusan. 
(Zob. Nr. 1). 


(Przypisek redakcji]. Przerwa tak długa w druku cennei 
i zajmującej pracy p. Jana hr. Morslina nastąpiła nie z wioy 
redakcji. 


Kozioł dał k Ika susów, poczemi przystanąl. oszn- 
łomonv, nie w cdząc widocznie, skad mu grozi ne 
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MAURYCY Hk. POTOCKI. 


Wspomnienia z tokóv wlosennych. 


(Dokończenie). 


(Zob. Nr. 15). 


Nikt z nich nie dał strzału. Morstin spadł z klad- 
ki i skąpał się cały, a owc dwe wiarsty w 5 się 
zmieniły. Dowiedziawszy się, że nie w lepszym mu: 
sie być humerze, ne budząc mnie, kłada się spać. 
Kruszewskicgo nie widać, więc polecają mnie zbu- 
dzić, o ilcby do 8.30 się nie zjawił. 

Budzi mnie wzburzony glas naszego 4-go towa- 
rzysza. Budząc się. czuję. Ze cos sę stało Siudam 
na lawe, przecieram oczy. Kruszewski bier. pa 
pokoju i coś opowiada „Mało brakowało, a Bogu 
należy dzękować że mniec żywego widzicie". 

Powoli dowiadujemy się o przebiegu całej przy 
gody. Tok ranka tego był słaby. Koguty parę razy, 
bez widocznej rrzyczyny z tokowiska odlatywały, 
jakby płoszone. Długo nie wracały i wogóle zacho- 
wywały się n enorimalnie. To też ubiwszy tylko jed- 
nego. © godz. 6 rano, począł Kruszewski szukać 
dwuch postrzałków. Nie mogąc ich znaleźć, zabrał 
burke. sztucerek (5mm jcdno-strzałowy) i zabitego 


bezp.cczeństwo. Władek stropił się zupełnie. Wszyst- 
kicgo raczcj mówł sę spodziewać. Miał wrażene, że 


strzelł pustym nabojem. jak ong. przed laty, gdy 
mu źle założony patyk wypada! z dziec:nnej fuzyik!. 
Dopiero gdy rofacz wolnym truchtem ruszył ku ol- 
szynom. oprzytomnał nagle. i szybko. z przyrzutu 
palnał w znikającą w gąszczu rdzawą sylwetke. 
Czul. że pudlujec jeszcze sromotniej, niż za perw- 
Szym razem. Płonic ze wstydu, drżącemi rękoma 
wyjmowal luski ze sztuceru (.z obrzydliwego gru- 
cliotu, z którego trafić niepodobna"). a pan W. stro- 
fował go tymczasem bczlitośne: 

„Któż tak strzela? Mierzvsz godz nę i chciałbyś, 
żeby ci ręce n'e lataly! Pierwsze pudło pewne, chy- 
ba że druga kula przypadkiem siedz: trzeba pójść 
zobaczyć”. 


Władek bynajmniej nic podzielał tego przypu” 
szczen a. ale wiedz ał. że ojciec n c ustąp.. dopóki do- 
kladnie nie sprawdzi strzału. Tak było zawsze. na- 
wet gdy chodziło o wróbla, tak musiało być i obez- 
nie. Pełen rezygnacji, bez żadnej wary w pomyślny 
rezultat pcszukiwań. szedł za ojcem z mną ska- 
zańńica w edzionego na rozprawę. 

Chlupąc w zmnei jak lód wodzie, zbryzgani 
rosą. przedzierali się przez gąszcz, bacznie rozgląda” 
jac się dookola. Nagle chłopiec stanął jak wryty. 

Poprzez sploty gałęzi, za blcinstą kepą do- 
strzegł podłużną, rdzawą plamę. Czyżby to był on?... 
Ze stłumionym oddechem, ne śmijc postap é nanrzód 
stał zalivpnotvzowany taicmn'czvm kształtem. Usły* 
szał zbl żające się kroki ojca. „Idzie presto ha n'ego 
— pomyślał — zaraz go zobaczy” i czekał pełen nz” 
op sanego wzruszen a na okrzyk pana W. zwiastująa- 
cy o (ryumfe. Ale ota ojc ec już dcchodzi do keny. 
już ią mija!? — „Zobaczył napewno. tylko chce, że- 
bym sam znalazl“ — pocieszał się jeszcze i nie mo: 
gac dlużej zneść n'epewności, ostrożnie ruszył ku 
„plam er Wtedy den cro odezwał się pan W.: 

— To tv tutaj szukasz? idź że w ęccj na lewo!" 

— „Kiedy tu. obok kępy. Tatusiu.. coś jakby” 

— „Kłoda spróchniała". 

To były straszne słowa. Rozczarowanie bole: 
$n cjsze niż chybione strzały, bo n'weczyło ostatnią 
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koguta i poszedł w kierunku furmanki. Tok „B cry- 
strow' [est malą pslanką, otoczoną z trzech stron 
błotami, a z lasem suchym łączy sie wazkim prze- 
smykiem. Na tvm półwyspie. nizv samym owym 
przesmyku. znajduje się newielki sosnowy bór, za 
przesmykiem zaś ciągną się niczaroste wrzosowiska. 
Gdy Kruszewski minął przesmyk. z sośnnv za nim 
padł strzał. Obcjrzawszy się, ujrzal jezomościa 
w półkożuszku. który strzelił ponownie. Stal on 
o jakie 159 kroków od niego. W pierwszej chwili 
myśląc, że ma do czvniena ze mua chciał zawo- 
łać, lccz krzyk zamarł na ustach. Człowiek ów 
bowiem starannie mierzył do jego osoby, a opodal 
drug czynił to samo! Nie było chwili do stracenia 
z malvm jednostrzałowyin sztucerkiem szaleń- 
stwem było zaczynać walkę z dwoma bandytami. 
uzbrojonymi w karabiny. Kruszewski rzucił się dc 
ucieczki posvpały sę za nim strzały złoczyńców. 
Porzucił burkę i koguta, lecz strzały nie milkły. Po- 
czuł, że coś mu odrzuciło w bok rękę. Dopadł do 
wozu. „Czto heto, pane?", pyta przerażony woźnica. 
„Bandity“ ; razem pędzą dalej. Po chwili widzi Kru- 
szewski, że ucieka sam, ogląda się. Chłop stoi I głoś- 
no zawodząc „Ach koni, moi kont, załamuje ręce. 
Nareszc e towarzysz nasz dopada do zarośli; strzały 
ucichły. Zapedzając się w największa gęstwine. lapie 
z trudem powietrze zdyszaną piersią, jest cały, ale 
ppawda, reka, kurtka krwią poplamona, ale po- 
strzał iście szczęśliwy: kula zlekka naclęła skśrę 
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rozbłysłą na chwlę nmadzicję. Giaszcz olszynowy 
rzedniał, otwierając widok na paszczysty wzęgórek. 
Niebawem też dostrzegli świeży ślad szeroko. 
w szybk'm pędzie rozstaw.onych raciczek. 

„Farby ani kropli spudłowany na czysto" — 
zawyrokował ojciec i widząc zrozpaczotie snojrzc- 
uie chłopca, dodal: . To nic Władku., każdemu zda- 
rza sę pudło. nic o to chodzi. Dużo większej sztuki 
dokazałcś, podcliodząc go na strzał. To jest twój 
pierwszy, prawdziwy sukces myśliwski. To też 
w nagrodę za to powierzam od dziś dni cały ten re- 
wir twcjci wyłącznzj opiece, z prawem polowania na 
wszelką zwierzynę. ale pod warunkiem, że będziesz 
ia równocześnie oclirantał i hodował bo kto tego nic 
mne i nc lubi, żchy bez pudła strzelał, nigdy na 
miano myśliwego nic zasłuży. A nie zrób mi zawodu, 
pamiętaj!" 

W pierwszei zhw.li coprawda. obietnica "ojca 
niezbyt Władka pocicszała Był zanadto przygne* 
hiony hanichnem pudłem zanadto rozgoryczony na 
siebic i na cały świat. by zdać sobie sprawę z war- 
tości ojcowskicgo uznania i przyrzeczenia. Cały 
dzień do wieczora chodz ł nawpół przytomny, mil: 
zzący iak grób, rzucając raz po raz wściekłe spojrzec- 
wa na głównego winowajcę —- nicszczęsnzgo Spr 
gera. 

Ale nazajutrz rano, gdy szedł na obchód swego“ 
rewiru i wraz ze starym Józciem wybierał miejsca 
dla lzawek paśników i dla ambonk.. jaż mu się oczy 
śmiały szczerym zapałem i dumą. 

Cierpl wość gajowego wystawiona byla na cięż- 
ką próbę. Każdv przviazd chłopza z miasta rozpo: 
czvnał nowv okres niecprzerwanych pytań. docho- 
dzeń debatów i projektów. Z przesadną gorl.wością. 
cecliującą jego wrażl wą i cgzaltowaną naturę, po” 
święzał Władek wszystek wolny czas swemu rew'- 
rowi. Gdyhy nie kontrola pana W., bylby doszcdł, ko: 
sztem szkółek i plantacj leśnych. do absurdalnej llo- 
ści pólek hodowlanych a paśniki i lizawki znajdowa” 
łvby się co kilkanaśce kroków. 

Za podstawę do owych poczynań Władka słu- 
żyły mu wvborowc dzieła myśliwskie z bibljotek! 
ojza. Książki te. przeważnie niemieckie. zawierające 


na sławie dużego palca, prześlizmując się miedzy Tę- 
ką a udem. Psiakrew! Poleskie polowanie. Zakrapia- 
my wódką tę niemiłą przygodę. 

Po nicjak m czasie zjawia się tfurmanka wraz 
z woźnicą i policjantem. Woźnica uciekł w przeciw- 
Stamtąd w to- 
warzystw e posterunkowcgo wrócili na miejsce na- 
padu. Kenic stały w tem samem miejscu, jeno z wo- 
za wszystko zabrano: chleb., słoninę. garnek ? kar- 
tofle. Przy przesmyku lcży porzucony kogut, burka 
zabrana. Następuje spsywanie protokółu jaka mc- 
gła być wartość burki? Czy bandyc, biegli prędko, 
czy wolno? Komorowski radzi napisać, że jeden ca- 
lopem z lcwej nagi. drugi drobnym kłusem! 

Popołudniu przybywa komendant gminnego po- 
sterunku z Berczowa, komendant ze Starego Sota 
nowe protokóły. 

Wobec faktów powyższych, nie mogąc ryzy: 
kować życia mych towarzyszy, decyduję przerwać 
naszą wyprawę i w głąb rejonu. zarczerwowanczo 
przez bandytów. nie zagłęh'ać się. Korc! nas to, co- 
prawda, ale zdrowy rozsądek zabrania zbędnego ry- 
zyka. Zresztą wszystk a furmanki odmawiają po- 
słuszeństwa. Żaden do lasu nic poiedzie | chcą wra” 
cać do damów. Posyłam: do inneł wsi. by nas jutro 
odwiceżli do Józefina. 

W.eczorem wyruszam sam na glłuszce. O'8 ki- 
lametrów iczt b. piękny tok. którego niepodobna" zo- 
stawić. Śpimy ze wszelkiemi ostrożnościami. Rano 


znane i ukochane od najmłodszych lat. znakomite 
ryciny obecnie. gdy chlopiec, aczkolwick nie bez 
trudności, zaczął przenkać w ich treść, stalv się 
jego wyrocznią. Diezcl, Raesfeld Sylva — Tarouza 
— to byli wielcy, genialni ludzie, którycn jedno sło: 
wo było więcej warte, niż ksęg: wszystkich klasy” 
ków św ata razem wziętych. Dop'ero no zapoznaniu 
Się z nimi Władek przyznał. że rzeczywśce warto 
uczyć Się niemieckicgo języka i ze zdum ewająca 
plnośzą al „kuć* słówka i zwroty specjalnej gwa- 
rv myśliwskiei. 

Niestety, lasy pana W., a temmnisi rewr Wład- 
ka ne mógł rywal zować z Rominten lub Schorshei- 
del zl Zamast wspan'ałych rykowisk — nieliczne. 
przechodnie jelenie: zamiast setek dzików — przy” 
padkowa raz na kilka miesięcy otrop'anv pojedynek. 
Me zato jakże wielkie było zadowolene. gdv uda: 
walo s ę sprawdz ć po śladach, że przynęcana march- 
wią i kasztanami chmara w ciągu kilku dni pozosta- 
wała w rewirze. A gdy jelen'e wycnodziły, chłopiec 
fczył ze wzrastającym nienokojcm dni i noce do 
chwili ich powrotu. Czy aby wszystkie wrócą? Czy 
kula sasiada nie powali wielkiego tak dobrze z tro- 
pów znanego byka? Widzial go nawet raz przez 
lornetkę ze wei ambouki. jak stat na linji lesi c) 
w niewvlartym jeszcze. Alz wspaniałvm wieńcu. 
Bvleby sę przechował szzzęślwie do ferj Bożego 
Narodzenia, a wtedy może za lask św. Huberta?.. 
I_zcz oto w pałcwie sierpnia pojawiły się niespostrze: 
gane dotąd jelen c. Nicmal co rano Władek i gajowv 
znajdywal: na zrębie świeże ślady byka i trzech łań. 
Przychodziły w nocv prawie zawsze tymsamym 
przesmykiem, by przed wschodem słońza wvjść 
z granic majątku. Nic bvło więc inncqo sposobu. jak 
sporządzić napredcc czatownie na drzew ce i wvcz”- 
kwać ich przejścia. Do ostatecznego termnu wv- 
jazdu do szkół pozostawało jedenaście dni. 

O drucici po północy. zbrciny w sztucer Ojca 
wychodz! Władek z domu. by jeszcze przed brza- 
sliccem zasaść w swci zasadzze. Szcdł raźno. wvbic- 
rając mimo ciemności skracającz droge polne ście- 
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słyszę 8 kogutów, z których jednego ub jam. Trze” 
ba będzie mimo wszystko tu powrócić. Nazajutrz 
uhywa z naszego grena Kruszewski, który syt wra- 
żeń, mając na rozkładzie 3 gluszce, 3 cictrzewie | jed- 
ną słankę, wyjcżdża do Mańk'ew cz, Morstin, który 
miał również jechać, po namyśle decyduje pozostać. 
Sw. Hubert mu to wynagradza, gdyż odrazu, w Tą- 
uck bardzo wietrzny zabija bardzo szczęśliwie głusz- 
cą. a no nim z budk cictrzewia. 

Decydujemy powrócić w okolice Drozdina. Na 
bandytów robią obławę, więc napewno sę prze- 
nieśli gdzicindzicj, zresztą spróbujemy się. Wleczo: 
rem d. 27 kw. stajemy na toku „Kunin“. o którym 
już wspominałem. Przedstawia się on bardzo cieka- 
wie. Przed pięknym sosnowym lasem, z brzegu su: 
chym, glębiej w błota się zmien ajacym. przeciąga, 
kroków 100 szerokości mająca, polanka. Stojąc nad 
jej brzeglem z wicczora słyszy się kolejno po tam- 
tej stronie zapadające głuszce. Ta teź, ruszamy rano 
we tróikę. Marstin w prawy kraniec. Komorowski 
w środek, ja obieram koguta, grającego na skraj- 
nem lewem skrzydle. Ranck ten przyniósł bardzo 
ciekawe spostrzeżenia, jak latwo pomylić sie w no- 
cy co do dystansów. Zagłębiłem sic w las w miel- 
scu, o 140 kroków odicgłem od punktu, gdzie ta 
uczynił Komorowski. Słyszałem, że na prawo ode: 
mnie. gra głuszcc. Od głuszca tego winien być b. 
bllzko mój sąsiad, lecz słyszę Ap ga mija i idzie do 
ułeblej grajacego. Gdv już jestem pod molm i cze- 


¿yny zdarzało się, że mylił ślad » wówczas brnął na 
przełaj przez Świeże podorywki przez mokre od 
rosy koniczyny, ślizgając się i potykając co krok 
byle tylko w porę zdążyć na miejsce czatów. 


Nie wiodło mu się jednak. Dzewięć nocy minęło 
uadaremnic. Raz wprawdzie „czwórka“ przechodz ła 
blisko ale tak wcześnie, że tylko n kl2 sylwetki mo- 
żna było dojrzeć i o strzale nie mogło być mowy. 
Za drugim razem sam pokp'ł Sprawę. Było już jasno. 
lecz nieostrożny ruca — szmer na amboncc spłoszył? 
przodującą łanię i sztuki cofnęły się w porę. 


Nadeszła dziesiąta, przedostatnia noc. W:etrzna. 
dżdżvsta, w którą, jak mówią psa by z domu kijem 
nie wypędz l: toteż pomimo wszslk.ch perswazji i za- 
klinań pan W. stanowczo wyprawy do lasu zabronił. 

Chłopicc posłusznie si pałożył, próbował za: 
snąć. ale oka nie mógł zmrużyć. Co chwila wstawał, 
wyglądał przez okno, w nadziet, że deszcz przestanie 
padać I że można będzie obudzić ojca by wyprosić 
pozwolenie. 


Zbl żała się godzina wymarszu. Mimo niesłabną- 
cej zawieruchy, mimo wyraźnego zakazu — nie mógl 
się oprzeć pokusie. Cicho, jak kot wymknął się z do- 
mu i po chwili zmoczony do nitki, smagany wiatrem 
zasadł w swei czatowni z niezłomną wiarą. że dziś, 
właśnie dziś będzie strzelał. Jakiś głos wewnętrzny 
mów4 mu to od samego wieczora. Siedział więc bez 
ruchu, skulowy, ze sztucerem starannie okrytym ol: 
cowską peleryna. Godziny wlokły się okrutnie po- 
woli. Zdawało się, że noc nie skończy się nigdy, 
a gdy wreszcie ciemności rozpraszać sp poczęły, na 
zrębie nie było ani jednej sztuki. 


„ „Tatuś miał rację -— pomyślał chłopiec ~- nic 

z tego nie będzie” i postanowił wracać do domu. Pod- 

niósł się, prostując zmęczone długiem siedzeniem ple- 

cv, rozejrzał się wokół i natychm:ast przysiadł z po- 

"wrotem. Dostrzegł rucn w zagajniku, a potem wyraź- 

ne trzy grzbiety. Wychodzą... tada chwila będą na 
haliżnie, a on chciał opuścić zasadzkę! 

Zbliżały się ostrożnie, nieufnie, usiłując wietrzyć 

i nadsłuchiwać pomimo szelestu dcszczu i taryające| 

krzewami .wichury. Władek po rz pierwszy w ży- 
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kam. by pierwszy nie strzelać, słyszę, że pozosta: 
wiony za nami głuszec, który grać przestał, zrywa 
się. Mój objawia pewne zan cpokojcnie. a że już jest 
widno. ubijam go. Po chwili uaprawo przedemną pa 
da strzał į słyszę spadającego koguta. Pieśni nie sły- 
szałem. Okazało sę. że zabił go Komorowski o 184 
kroków odemnie. Głuszca, który był gdzieś na dy- 
stansie 140-tu dzielących nas kroków. słyszał dokła 
dnie tecz był przekonany, że gra bliżej mnie į że ja 
do niego idę. Ja miałem to samo w odwrotnym kic: 
runku przekonanie. Grał on zapewne o kilka kroków 
od polanki, gdyż ja się od niej oddaliłem zaledwie 
o 55 kroków! Komorowski zaś przeszedł 174. 

Morstn miał pecna, gdyż aczkolwiek był pod 
gluszcem. wypatrzyć go nie mógł. a po naszych 
sirzałach przestał ou grać i niebawem się zerwał. 
Pczostawiamy mu pozostała 6 kogutów do dyspo* 
zycji. a z Komorowskim ruszamy pod wieczór do 
ur. „Ostrowa“ na cietrzewic. 

Po parugodzinnej podróży końmi, doctzramy do 
skraju niczarośniętej, zeschłemi trawami į szuwa: 
ram; pokrytej. prawdziwej błotnej pustyni. Miejsca- 
mi czernią się na nici kępy Sośniny, lecz w bezkrcs 
zdają się one mokradła ciągnąć i w rzeczywistośc. 
na dziesiątki kilometrów liczvć je możni. Po go- 
dz nnym marszu przez kładki, dochodzimy do jednej 
z takich wyscnek, gdzie nocować będzicmy. Gajow: 
rozpałają ognisko, my zaś rozchodzimy się, by może 
coś na podchodncgo ustrzelić. Biorę ze sobą mego 
manLchera. liczac na żórawie, które zewsząd dooko* 
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ciu widział je tak dobrze. W ślad za przewodn:cą 
chmara w odległości niespełna stu kroków mijała 
czatownię, dążąc zwykłym szłakiem przez zrąb do 
sąsiedniego lasu. Wszystkie trzy łanie były już na 
ploni podczas gdy przczorny byk ociągał Się jeszcze 
z wyjściem. Chłopiec instyktownic przeczuwał mier 
sce. w którem go ujrzy na skraju zagajn.ka i gotów 
do strzału, nieprzytomny z emocji czekał. worączko” 
wo licząc sekundy. Oto rozchylają się galęzie pod na- 
porem wieńca, tak potężnego. że Władek aż oczy 
przymrużył io mało broni z rąk nie upuścA. Muszka 
napróżno Szuka komory. drżące ręce n.e mogą 
utrzymać celownika na kroczącym dumnie królu 
knicji. palec nie śmie na cyng:cl nacisnąć... A tym- 
czasem niema chwili do stracenia. Władek doskona* 
le zdaje sobie sprawę, że najlepszy moment dla strza- 
lu, gdy miał byka na połać, już minął. że jeśli nic 
strzeli zaraz, natychmiast. to bedzce zapóźno, więc 
nicpomny siebie, nie próbując już nawet uspokoić rę- 
ki—dajc ognia, Gwałtowny łomot) tentent na zrębie... 
Przerażone sztuki pełnym cwałen sadzą ku porę- 
bie — łanie razem, byk ze łbem p'sko schylonym - 
w odmiennym k.erunku. Ale niedoświadczone oczy 
młodego mvśliwego nie wierzą jeszcze w Zwei 
stwo. Z aiewysłowionym lękiem. prawie z rozpaczą 
śledzą bieg jelcna wyraźnie. z wysokiej czatawni 
widoczny, Dobiega do kępy gestej deb ny. skrył się 
w niej... nie wyszcdł, mie pokazuje się wiecej! Czyż- 
by?! Przeczuce tr.umfu serce rozsadza. Ależ tak, na- 
pewnc, zdzieżby się mógł podziać, to było zaznacze- 
nie koinorowcego strzału tak, jak ojcec tyle razy 
opowiadał, jak Rcasfeld opisuje. Wizc bełkocac ;u- 
kieś niezrozumiałe dźwięki ześlizgnął się raczej. niż 
zeszedł z czatowni i skacząc przez pnie i krzewy, DE 
dzi co sił w nogach do gęstwiny, co kryje skarb jero. 

Potężny dwunastak leży na boku z odrzuconvm 
w górę zadnim badylem, pysk zafarbowany krwawą 
pianą, wylot kuli między żebrami. Władek klęka 
przy nim w niemym zachwycie. liczv raz po raz ga- 
le de gładzi ciepłą i wilgotną suknię. Mija chwila za 
chwilą. ale dla nicgo czas się zatrzymał. Nie czuje 
przen'kającego do kości wiatru, ani mimowolnych 
dreszczów. zapomniał wyjąć drugą kulę z lufy rzuce- 
nego na mokrą ziemię sztuceru. 


ła się odzywają. Posuwani się wązkim pagórkiem. 
zarośniętym sośninką, który jakby pomostem głębo” 
ko w bezkres bagien sie wcina. Dochodzę do jego 
końca i na picńku zasiadam. Przedcemna widok tych 
prawdziwie Poleskich moczarów cudowny, nad któ- 
rym słońce ku zachodowi chylić się poczyna. na 
prawo las wysok cgo szuwaru. dalszy widok mi 
przesłania, lecz prosto przedcmną jsdynic horyzont 
widok mi przesłania. Na lewo zdaleka czerni sie wy- 
sepka sosnowa, a mszar ten cały. zda się dyszeć 
elosami różnorodnego ptactwa, począwszy od wiel- 
kich kulonów, do małych bekasików w miejscowej 
gwarze „tyliwuzikami' zwanyca. Zapach imszaru 
specyficzny z rozkoszą wciagam nozdrzami, czeka- 
jac, by słońce płomienną swą kulę na nim złożyło. 

Poza śpicwem mszaru cisza dookoła niezmąco- 
na. Ludzkie sadyby tak daleko przecie. Nie słychać 
nic, coby człowieka przypomnieć mogło i ja sam 
w tej ciszy się rozpływam. istnieć zda się przestaje. 
Od czasu do czasu gromki okrzyk żórawi. powie- 
trze rozdziera. Widzę je po chwili. jak nizko, jeden 
za drugim nad mszarem clągną. Jest ich ośm; zapa 
daja z klangorcm na paręset kroków przederzną, roz- 
chodząc się w różne strony. 

Niby błotne duchy, kroczą szare, wielkie ptaki. 
po tem mszarnem pustkowiu, a mgły wieczorne, któ- 
re słać się poczynaja. zasłonę oparna na nich kładą. 

Słońce już dawno Się skryto. nicbo fioietem ja- 
Kimś dziwnym płonie, do snu mszar się układa. 

Pierwsze umilkły cietrzewie. spóźniony jakis 


kulon nad głowa z kwileniem mi przeleciał: beczą 
monotonnie bekasy. Hen z dalcka przyleciał zew 
żórawia. Z klangorem zrywaja się, przedemna siv: 

Nagle ocknął się z odrętwienia: z nalizny od 
strony czatowni ktos go nawaływał. Poznał qłcs 
ojca. 

Pan W. zaglądnął o świcie do pokoju syna i Spo: 
strzegłszy ucieczkę, pośpieszył do lasu, by na miejscu 
przyłapać winowajcę. Był zdecydowany skarcić ga 
ostro, gdy wtem usłyszał strzał. „Ma szczęście gal- 
fan — pomyślał! — jeżeli zabił byka, to trudno i dar- 
imo, nie potrafię go zhesztać". 

Szybkiim krokiem doszedł do zrębu i zaraz rzu- 
ciły mu się w oczy świeże ślady uciekających w po- 
płochu łań. Czwartej sztuki nie bvło. „Zabil“ szepną! 
do siebre p. W. i już udobruchany zupełnie, jął trop ć 
starannie aż do miejsca, skąd pamknęły łanie. Po 
krótko ściętej sierści na miejscu strzału poznał dobrą 
kulę | wówczas dopiero zawołał na syna. O srogiem 
bssztaniu oczywiście nie mogło hyć mowy. Okaza- 
ły wienec i pożałowania godny wygląd mokrego od 
stóp do głów chłopca był aż nadto rozbrajający. 
Należało jedak czemprędzci wracać do domu, bo 
Władek dygotał jak liść osiki. Niemal siłą zmusił go 
v. W. do pozostawiena byka na pieczy gajowego, 
obiecując natychmiast wysłać konie i ‘esli deszcz 
przestanie. osob.śc'e zdobvcz eskortuwać. 

KONIEC CZĘŚCI I. 


BENEDYKT HR. TYSZKIEWICZ. 


Dwa dni nad Bahr el Gazalem 
Balaeniceps rex. 


(Żob. Nr. 19). 
Dokoliczenic. 

Wczoraj wieczór. przy obiedzie, zwiększyliśmy 
dawki chininv. b.orąc dwie pigułki zamiast jednej 
S-ciogranowej. Spaliśmy równicż po raz pierwszy 
pod siatkami, chroniąceimi nas od komarów. W ka- 
jutach - w mojcj może najbardziej - - panował upal 


dzące i głos ich donośny rozpływa się w mrokaci 
nadchodzącej nocy. 


Raz jeszcze odzywają się już bardzo zdalcka. 
na niebie bledną barwy zorzy płomienncj, bekasy 
Jeng niewidzialne wciąż monotonnie beczą. 

Mgły cicho bloto spowity, nad niemi ostro Się 
Ziiaczą cienkie pasına chmur, miejscami na jasnej 
poświacie zagasłego nieba zawieszone. 

Wstaję cichutko, by nie zbudzić tej ciszy wic- 
czoru, i ku ognisku naszemu podążam. 

Ciepła noc do snu nas kołysze, a przed świtem 
heinał poranny żórawi do wstawania przynagla. 

Tok na „Ostrowach* znajduje się na pólku, do- 
okoła którego sterczą już w błocie, suche pnie so- 
sen, te į owe z rozłożystemi konary. Po ustrzelcniu 
kilku cietrzewi przy budce, cały tok na owce suche 
sosny sie przeniósł. 


Ciekawy był widok grających na sosnaci cie- 
irzewi. Szykałv. podskakiwały i hiły się. spędzając 
jeden drugiego. Spuszczałem je kolejno z mego man- 
lichera. Naliczyłem 11 sztuk, gdy ostatecznie ucichły! 
Niestety, dwu odnaleźć nie mogłem, gdyż wprost nie 
moglem spamiętać, na których drzewach strzelałem. 
Komorowskiemu, który strzelał śrulem. udało się 
ubić tylko dwa. 


Wracam do Kunina, gdzie na nas oczekuje Mor- 
stin. Biedakowi stanowczo się nie wiodło. Wieczo” 
rem zasadził 5 sztuk, gdy podchodził skrajnego na 


vrawie nie do zniesienia (31 R.), i mało pomagal 


wiatrak elektryczny. zawieszony tuż obok majcj 
glowy. 

O wschodzie słońca ruszamy dalej bardzo wi: 
skicm korytem Bahr cl Gazalu, mając barże docze- 
pioną na przodzie (iordona -- do tej pory micliś- 
my ją zawsze umocowaną do haku. W ten sposób 
łatwici nam przeciskać sie i wykręcać wśród trzcin 
i przeróżnei wodne; roślinności, o którą, jadąc. za” 
wadzatny często bokami okretu. Sterowanie trudne, 
ale załoga dobra. znakomicie daje sobie rade. Spo- 
tvkanc po drodze większe plastry traw w rodzaju 
wysp pływających, rozlijamy naszym naporem. 
i znów przez chwilę droga przed nami otwarta. 

Po obu brzegaci bagna, trzęsawiska. cągna się 
vez końca, i zroziunięć nie możeniy, gdzie tu pala- 
wać można. Zapewniają nas. że dalej napotkamy 
przestrzenie stepu suchego, jak również i „busz“, 
ów karłowatv i kalący las airykański, 

Plan myślwski na dziś ułożony, kolcika wy: 
zuaczona. Jak tylko zwierzyne spotkamy, Gordon 
ma stanąć. a szczęśliwy wybraniec wysiaść i zwie- 
rza podchodzić. Reszta towarzystwa pozostaje na 
pokładzie i śledzi za przebiegiem polowania. Nie 
wolno jeno zapuszczać sic zbyt dalcko w głąb kraju. 
zamieszkują tu bowiem dwa szczepv. dość curopcej 
czykom nicprzyjazne. a znajdujace się obecnie mie: 
dzy soba na stopie wojennej. (Pracd wvijazdeni 
z Chartumu byliśmy o tem uprzedzeni przez władze 
: zobowiązaliśmy sie wskazanej nam granicy nie 
przekraczać). 

W pewnej odległości przed nami ziunajiczyły 
się w końcu jakieś drzewa i krzaki = trawy z zie: 
lonych stały się żółte. — dowód, iż zaczvnał sių 
step. Otucha w serca wstapiła. Ujrzeliśsmy toż wkrót: 
ce stadko kobów z 15 głów liczące, na które Roma 
nowi iść wypadało. Wvstraszone widokiem naszego 
Gordona. pomknęłt szybko i schowalv sę w tra- 
wach, po dłuższej cliwili jednak kilka strzałów 
z manlichera oznajmiło nam. że Roman je podszedł. 
Na nicszczeście nie powiodło mu sę. Jednego spu- 
dłowal, drugiego. podstrzeloncgzo, nic dostał Niu 
chcac narażać nas na dłuższe czekanie, dalszega 


EI 


prawo, gajowy pozostawiony na pclancc, podsunął 
się za blizko pod las. Najbliżej siedzący kogut się 
spłoszył, i zerwawszy, z loskatem nrzeleciał ponad 
calym tokicin. 

lok zamilkł. 

Po powrocie do Józefina polujeimy raz jeszcz? 
ita cietrzewie, lecz ponieważ wszystko na Świecie 
ima Swój kaniec. rozjechać sę musimy. Odjeżdża 
Morstin. Poluję raz jeszcze na głuszca d 2 maja. 
Brzoza już listki rozpuściła. pieśń płynie tak cicho, 
ze jedynie część jej pierwszą t. |. telękanie ucaem 
pochwycić inożna. „Sipit mówią tutaj iecśnicy. Toki 
skończone. Jeno zawzięte cietrzew.c za wygrane 
uje dają. Wracając, widzimy z wózka grono czarnych 
Sszermierzy w walce zajadlej, którą na chwilę kula 
imanlicherowa przerywa, ostatnią sztukę do naszego 
razkładu dołączając. 

A na rozkładz:e tym mamy: 13 głuszcy, | skrze- 
kota 116 kogutów cictrzewich i 5 słanek. 

Za nami wspomnienia tych trudów, sercu my- 
śliwciętak drog ch, przygód, zmartwień i przeżytych 
wspólnie cawil radosnych. 

Przesuwają się w myśli te noce, u ogniska spe: 
dzone, szare świty. płom enne słońca wschody i za: 
chody. Ucno zda się słyszeć jeszcze tę pieśń wio- 
senną borów i mszaru, a choć twarze nasze wśród 
trudów łowieckich, opalone słońcem, ponownie przy- 
hladna. serce żvć bedzie wspomnicnieni. do roku 
przyszłego. 


szukania wyrzekł się | na statek powrócił, — dobrze 
się też stalo. gdvż nieco dalej nrzyszła kolej na 
Adama padchodzić piękne stado Waterooków, tycii 
slicznych. trochę nasze jelenie przynominających 
antvlop. 

Z wielkiem zainteresowaniem obserwowaliśmy. 
jak nasz towarzysz, burdza wvtrawny myśliwy, 
ostrożnie do nich podchodził i, nie spicsząc się, sta* 
rał wyszukać lornetką sztukę najpickn cjszą. Wresza 
cie padł strzal jeden, drugi i po pewnym czasig 
MBam nrzvniósł z sobą piękną parę długich, kar- 
bowanych. naprzód wygietvch rogów 

Trzeci z kole: wysiadłem ja. mając za zadanię 
podchód pieknego. pojedynczego koba. Pas? się nic- 
zbyt daleka i w dość predkim czasie udala mi sig 
zbliżyć na strzał przyzwoity. Leżąc na kopcu termi- 
tów. górowałem nad trawami i strzał mi lem nic- 
irudny. — na nieszczęście nie okazał się Sszczęśli- 
wym: źle trafona sztuka, nim powtórnie strzelić 
zdołałem, dała znak i schowała się w gąszczu. Na 
trawie znalazłem farbę. bvło jej nawet nie mało, pa 
kilkuset krokach jednak, nic znajdując postrzałka, 
z wielkim smutkiem zawróciłem, pozostawiając dwu 
ludzi dła dalszvch poszukiwań. 

Jadąc dalej, wieclialiśmy znowu w krai bagni- 
sty. gdzie już żadnej czworonożncj zwierzyny spo- 
dz cwać sic nie było można. Warta miała wydane 
volecenie śledzić za Balaenicepsem. 


Bvia Jruga popołudniu, gdy z budki sternika za- 
uważono pierwszego. stojącego nad małą zatoczka 
' niezbvt daleko od brzegu rzeki. Pierwszv raz w ży- 
c.u mieliśmv rrzed sobą na swobodzie tego rzadkic- 
to. oryginalnego ptaka, olbrzymiego bąka kształteni 
: postawą przypominaiącego. Stal spokojnie, nieru- 
choma, jakby drzemiąc. dziób swój gruby nie- 
kształtny, brzydki w dół trzymając spuszczony. 
jakby mu cicżył zbyt wiele. Oryginalny ów dziób. 
niczgrabiv but przypominający, Stał sie pawoden 
przezwiska, jak e mu ornitoloogwie angielscy nadali, 
zwac go „Shoebird* (ptak but). Cała jego królew- 
skość, — to chyba piękne uvarwienic ciała. szaro 
riebieskia. Oraz potężne. szerokie i rozłożystu 
skrzydła. Gdy wreszcie, obudzony ze swoich raz- 
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inyślań szumem zbliżającego się statku. podniósł się 
ciężko na skrzydłach, podobnym się wydał do ma- 
lego acroplanu, i rzeczywiście w locie wspaniałe 
robi wrażenie. 

Nicco dalej pokazal sie drugi. Tyin razem Jerzy 
postanowił spróbować na nim Sztucerd. paru nas 
chwyciło strzelby śrótawe nu wszelki wypadck. 

Ocknął się nieborak ze słodkiej zadumy, gdy 
inu kulka zbyt blisko wwizdnęła. — wzniósł się na 
skrzydłach. a pow tanv jeszcze kilkoma wystrza: 
tami z dubeltówek | zatoczywszy wielki łuk w po- 
wietrzu, zasiadł kilkaset kroków dalej, gdzieś 
w trzcinacli. Przypiiszczając, że może być rannym, 
pcstanowiliśmy ne dawać za wvuranę i wraz z Ro- 
manem poczęliśmy wałać o łódkę. 

Nie łatwą sprawą było wvlądować tam. gdzie 
nigdzie twardego lądu nie było wokolo. Trawy i zę- 
ste sitowie stanow.lo zapore nic do przebicia dla 
naszej n.czgrabnej. żelaznej łódeczki. Mała lódccz- 
ką. wazką a lekką, może bv się udało wjechać vle- 
bei w szuwary į dopłynąć do miejsca płytszego. — 
w tvin wypadku daremnie wysilali se nasi dwaj 
majtkowic. Zniecierpliwiony wreszcie, pierwszy 
wyskoczyłem z łódki i odrazu zugłębilem się w wo- 
de wyżej pasa. Za mną Roman uczvnił to samo i tak 
obai. vedzeni ta samą żądza zdobycia rzadkiego 
okazu, bruęl:śmy, jak kto mógł najprędzej. w stronę. 
gdzie orzvpuszczalnie ptak się zaczaił. 

Obaj arabow.e powyskakiwauli za nami. bv nanı 
przyjść z bomocą ` cwcentualnie za głowe z bagna 
wydobyć. Z Gordona tymczasem zachęcano nas 
krzykami, gestami i: wymachiwaniem rąk. wskazu- 
jac kierunek, w którym iść należało. 

Szał jakiś wszystkich ogarnął, a w dak musiał 
bvć rzeczvwiście komiczny i zabawny dla tych, któ- 
rzy z góry i z suchego pokładu nam sic przypatru- 
iac. nie brali udziału w tei kap eli i walce o pierw- 
Sszeństwo w zdobyciu, jeno... plaka, 

Zapadając co chwila w wodzie j trawie, a grzęz- 
naċ w błocie, posuwałem się naprzód w raz obra- 
nym kierunku; Roman brnał neco dalej, inną obraw-- 
szy droge. 

Balacniceps nic ruszał się ze swego przygod- 
nego ukrycia, į widocznie obojetne lub niezrozumiałe 
były mu krzyki į plusk wody. zwiastujące jednak 
zbliżanie sie nieprzyjaciela. 

Doszedłem wreszcie do miejsca. zarośniętcgo 
mnisi wysoka trawa. przedemną zaś błvsneła wąska 
smuga otwartci wody, oznaczaląca inicjsce na pew- 
no zbyt głcbok c. Czułem. że tedy już nic przejdę. 
że może icdynie ta zapora pbrzedziela muie od celu. 
a tu z boku podchodzi rywal. Czasu nie było do 
stracenia. Ruclieni reki wskazałem arabowi wodę 
i micjsce «lebokie, sam zaś zatrzymując się nad 
topiclą i trzymając strzelbę w pogotowiu, czekałem 
skutków ninicgo manewru. |] dobrze siv stało. Wy- 
straszony silniecszcin pluśnięciem wady, porwał sę 
Balaeniceps ociężale i walno, lecz w chwili, gdv się 
ieno nad sitow.em ukazal. padl, moim strzalem 
śmiertelnie trafionv. 

Odwróconv głową do statku. nie mogłem 
wstrzymać się od wydania radosnego okrzyku, 
stamtąd również szły wiwaty i machano ku mnie 
rękami. 

Mokrzv. brudni. zmęczeni, powracaliśmy pa- 
mału do łódki, mó: marynarz, trzymając ostrożnie 
ubitego ptaka. 

Czekano na nas ua Statku z nadstawinnym: apa- 
ratami fotograficznymi a siedząc już w łódce, z tru- 
dnością ciężkie trofeum wznosiłem do górv. bv nim 
sie przed towarzyszami pochwalić, Ceszyłem sie tą 
zdobvcza iak dziecko. radość mola bvła niezmierna, 
2 mvślą bicgłem ku Warszawie, dakad przv pierw- 
szej spusobności zamierzałem donieść prof. Sztolc- 
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manowi. znanemu ornitolozowi i mvśliwemu, o po- 
zyskaniu dla zbiorów muzealnych pożądanego 
rzadkiego okazu °). 

Pod sam wieczór wvysiadłem na godzinę pod- 
chodu. tym razem na statym i suchym ladzie, pokry- 
tvm rzadk m buszem i drzewami gumowemi. Prócz 
młodego waterboka. do któreco strzelać nic chcia- 
łem, i bardzo starych, licznych śladów słoni, nic nie 
widziałem. Podziwiałem te lość i olbrzymie rozma- 
rv niektórych tropów. Cale stada ich muszą iu prze- 
bvwać podczas pory deszczowej. a wśród nich ja- 
kież kolosalne samce być muszą! 

Nikomu podchód wieczorny się ne udał. a Śpic- 
szyć musimy z powrotem ku jeziorowi No. zabiera- 
iac po dradze mych ludzi. 

Dawno było no zachodzie słońca, pdvśmy z tru- 
dem doplvnęli do miejsca, gdzie przy plonącem ogni: 
sku, powrotu naszego wyczckiwano. Opowiadal; 
nam towarzysze o bardzo nicprzvjemnem spatkaniu 
z bandą dzikich. którzv w pierwszej chwili rzucili się 
na nich z dzidami. Dopiero, posłuszni radom ostroż- 
nego nrzewódcy, odstąp'li od złych zamiarów i odc- 
szli z pogróżkami. 

Podstrzelonego mego koha nie znaleziono. 

Warszawa, l-go listopada 1924, 


sj Ptak ten zdobi obecnie Polskie Państwowe Muzeum 
Przyrodnicze wypchany przez miejscowego preparatora p. Sa- 
pińskiefo. (Przyp. Redakcji). 
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WŁODZIMIERZ ŁYSIŃSKI. 


L mundżurskich wspomnień. 


Jako uczesnik wojny rosyjsko - japońskiej. prze- 
bylem dwa lata na terenie Mandżurji, gdzie. pomimo 
trudów í „ciężkiej pracy ustawicznego cofania się na 
północ nic mogłem se jednak oprzeć żyłce myśliw- 
skiej i bacznie obserwowałem czworonocich i skrzy- 
dlatych mieszkańców tego kraju. Na polowanie. 
oczywiśc:e, ne było czasu i dopiero w lecie 1905 
roku, zrobiłem kilka wycieczek w okolicach Chersu 
a następnic. po zawarciu pokoju, w jesieni tegoż 
roku polowałem już prawie codziennie w okolicach 
Szuanczeupu, gdzie bataljon nasz. wc wsi Udiami. 
kwaterował do marca 1906 roku. 

W okolicy Chersu. polowałem wyłącznie na 
ptactwo i tu spotykalem w większej ilości bażanty. 
na błotach zaś, prócz biegusów į brodźców nic wie: 
cej nle widziałem. Kuropatw nic spotykałem zu- 
pelnie i na wszystkie moje wvypytvwana. Chińczv- 
cy. nic umieli mnie co do nich po nformować. W gó- 
rach dosyć często widvwałem gołębie. wielkości 
naszego sniaka, tylko w upierzeniu ich przeważał 
kolor różowy °). 

W jesieni, będąc już za Gundżulinem, w wyżci 
wym.en'onci oakolicv miasta Szuanczcupu  spotv- 
kalen. prócz bażantów, drapie strepctv. gęsi oraz 
kaczki na jeziorze koło wsi Sytuń. z tych ostatnich 
jcdnak nie udało mi się żadnej zdobyć. Zaznaczę. że 
dla braku psa, polowałam przeważnie z naganką luh 
„na wydcptanego". kuropatw tu też ne było. na- 
tomiast spotkałem raz przep:órkę. przy 10 stopniach 
mrozu, Zajęcy mnóstwo. Nie różnią się zupelnie od 
naszych. są tylko trocnę mniejsze °), Chfczycy 
nazywają zająca „ucz:kau” i, vn jest charaktery- 
styczne, to, że tylko mężczyźni; kobietv zowią go 
„Thuza”, co w narzeczu mandżurskiem: znaczy — 
diabel. 


e] Prawdopodobnie Sybiraka odmiana gołębia skalnego 
(Columba rupestris daurica, Radde). Przyp. Red. 


©) Zając mandłurski (Lepus mandechuricus, Radde). — 
Przyp. Red. = 


Lisy mają nory przeważnie po cmentarzach 
w t. zw. świętych gajach. Wilk, pomimo braku la- 
sów trafiaja s ę dość często. N c zapomnę jednego po: 
lowan'a. Była to w grudniu, gdv spad? nieduży Śnieg. 
Wybralśmy się we czterech do obszernej doliny. 
w której. na przestrzeni jakicgoś kilometra cągnę- 


ła się pasem, do stu kroków szerokim, plantacja 
wierzby koszykarskiej. Ponieważ plantacja była 
w kilku mejscach przecięta poprzecznemi dróżkami 
urządziliśmy sc w ten sposób, że dwu z nas zaj- 
mowało stanowiska na dróżkach. dwu zaś szło 

kami, trochę przed naganką. Zaraz w pierwszym 
miocie wyszly na boki dwa wilki, trzeci na dróżkę. 
Żające i bażanty literalnie kotłowały się w wierz- 
binic. Padło wtedy,w tych k.lku maleńkich miotach 
dwa wilki, lis, dwadzieścia bażantów i kilknaście za- 
jęcy. Dodać muszę. że broń mielśmy wszyscy bar: 
dzo Ichą, a biedny nasz kolcga. cnorąży Ż. płakal 
i klal naprzemian. iabijając swą kapiszonówkę. Jak 
ryvczeli i klęl: żołnerze ~- nayaniaczs. przedziera” 
jąc się prze gęstą wierzbinę, nadcptując na zające, 


a nicktórzy, skacząc do góry za bażantami, kto 
znał Moskali — może sobie wyobrazić. 
Chńczycy polują mało. Kapitalnie wygląda 


taki nemrod. gdy wychodzi w pole z pajedvnką, 
która bardzo często zamiist normalnej kolby, ma 
pistoletową rękojeść, a lufę na półtora metra dłu- 
ga. Proch zunełnic sadze przypomina. zam'ast Śru- 
tu używają niecicremnych żelaznych kulek. jakie od- 
bryzguja w odlewniach; kapiszonv robią z papieru. 
nepelniając je sarką od zapałek. 

Nic zdarzyło mi się nigdy widzieć, 
z nich coś zabł chociaż paolewaliśmy razem dosyć 
często. Pamiętam wypadek, jak jeden stary my- 
śliwy tropiąc zająca. poszedl w tył po tropie i dlu- 
go kłócił się ze mną. że tak właśnie, a nèc 
inaczej, iść trzeba. Umeją za to po mistrzowsku 
wykurzać lisy z nor po cmentarzach i zawsze dużo 
ich znajdowałem odartycn ze skóry gdym do Świę* 
tych gajów zarlądał. Bocianów. kruków. wron 
i srck nie widziałem taim zupelnie. Parę razy spot- 
kałem ptaki podobne bardzo z budowv i głosu da 
naszych srok, tvlko upicrzone szaro i jakhy trcchę 
kasztanowato *). Prof. Ossendowski w ostatniej 
swej książce „Od szczytu do otchłani", opsuje 
kruki è wronv czyhająze na głowy ściętych Chig- 
czyków (str. 24), nie zapominając oczvyw:ście i o ty- 
SZ ie, który ziadł kozaka w akoliczch Char- 

ina. 

O autentyczności tych innych spostrzeżeń 
oraz przygód myślwskich znakom'tego pcdróżnl- 
ka możemy sobie najlepiej; wyrobić zdanie za DO- 
mocą następujących zestawień. Autor, będąc wu 
słanym zaraz pc wybuchu wojny z Charbina da 
Petersburga, trafil tam na budzącą się rewolucję 
i był śwadkiem ulicznej strzelaniny w dnu 9 stycz- 
nia 1905 roku (str. 10). Następnie. po pewrocie na 
ieren woiny widział woiska rosvjsk:.e. maszeru' 
jące na, pozycje Laojańskie (str. 14 — 15) inc gc 
to nie obchodz', że bitwa pod Lasjancm. zdarzyła 
się w scerpniu 1904 roku. CAż wobec tego znaczą 
tygrysy. a temhardziej, jakieś tam kruki i wrcny. 


abv który 


*) Prawdopodobcie „mowa © rodzaju sójki północne) 
(Perisoreus: infaustus, Tacz.) — Przyp. Red. 


JERZY _QREŃSKI. 


Lbidań nad słownictwem łowieckiem. 


a Zob. Ne 16. (Dokończenie.) 


Nieprzewidziany brak miejsca w „Łowcu Pot 
skim“. zmuszający do przetrzymywania wielu na- 
wct bardzo aktualnych artykułów. nic pozwala na 
razie na wvczerpanie pracy niniejszej nietylko w 


mozolnega 


nader 
trudu poszukiwań. lecz nawet w części polskiej. 


częśc: niemieckiej, wymagającej 


Pragniemy więc tutaj jedynie na zakończenie 
rocznika, dać również tymczasowe zakończenie czę. 
ści uzupelnień, o które w „Słowie Wstcepnem“ szana 
wn ks. Ludwik Niedbał tak „serdecznie prosi*. 


W literze B brak wyrazów: 
Babka — gatunek strzelby. 
? Baka — części broni palnej przy osadzie, podu 

szka. 

Balistal -- tłuszcz do smarowania luf. 

Baluk — czolganie się psa lcgawcgo. 

Bałukować i Etałyk —- ob. Bałuk. (Jest tylko Ba 
lykować). 

Bandolet — gatunek broni ognistej, staroświec: 
kiej. 

Barancc — ludowa nazwa kszyka. 

Barbets -- ervfony legawe. francuskie. 

Bargicl, v. Bargieł — ptak z rzędu przyrosło 
palcowych. („Sitta curopaca*). 

Barglik — takiż ptak (Xcnops). 

Baribal v. Barybal - gatunek niedźwiedzia (Ur. 
sus amcericanus). 

Bars — gatunck pantery azjatyckiej (Felis irbis) 

Barwa — kolor uwłozlenia sarny. 

Barwica - ptak z rzędu dwuparzystych (Phoe 
nicophaus). V 

Bas — głos nain.ższy na trąbie myśliwskiej. 

Baskila v. Baskula - — cześć strzelby, 

Basset — gatunek gończego ostrowłosego nè 
kiótkich nogach. 

Bawolec — gatunek antylopy. 

Bawół! — (Bos bubalus), 

Bażantarnik --- (podano tylko: bażantnik). 

Baczek -- (Ardca minuta). 

Bakojad -- (Buphag2). 

Beagle -- małe psv guńcze mciclskic, używan. 
„a zające. 

Rerdanka — gatunek broni. 


Bestwieć -- o psach, biegać się, pobiczać ei: 
Rczkurkowa broń. 

Bczlolck ` (Aptenodytus). 

Bezpiecznik — mcechanizim przv broni. zabez- 


pieczający od nacglcgo wvstrzalu. 

Bęben ~ cześć mechanizinu przy sztuzerach ma. 
zazynowych. 

Bęk -—— glos ptaka, bąka. 

Białoboczka ~- sroka. 

Białodzióh gatunek dzioborożca. 

Białogłów — - gatunck arla. 

Riałoogon --- to samo. 


Brak miejsca nie pozwala nam nawet na wy 
czerpanie cześci IMerv R. 


Na ogól zaś tw:erdzić możemy, że szczegółowe 
uzupełnienie Dprzerastaloby rozmiarami zarównce 
cześć polska Aki niemiecka „Słownika* gwary m% 
$liwskiej ks. L. N.edbała, który postawił sobie za cel 
szlachetny wykazanie bogactwa słownictwa pol 

- skiego. 


LISTY DO REDAKCJI. 


Jeden ze skutków wycieczki do Krośniewic. 


Pan Antoni Łączkowski w swojej korespondeu"- 
cii «Z wycieczki do Krośniewic" („Przegląd Myśliw- 


skl“ i „Łowiectwo Polskie“ Nr. 18 i „Łowiec Pol- 
sk“ Nr. 1!) uważał za rzecz słuszną, abv na pod- 
stawie informacji. otrzymanych od Nadleśnictwa 
Krośniewickicgo, zarzucić kółku łowieckiemu, dzier- 
żawiącemu Dąbrow ce. brak etyki łowieckiej i nisz- 
czycielstwo zwierzynv. Zarzut bardzo cieżki. naj- 
cięższy ze wszystkich, które można przeciwko my- 
śliwcmu podnieść. To też pan Łuczkowski odwołuje 
sę nawct do ..władz odpuwiednich, które w imię 
dobra naszego łowiectwa winny te sprawe wyświe- 
dé“. „Otóż możeniy pana Łączkowskiczo zapew- 
nić, że wynik tego wyświetlenia" bylbv przykry 
przedcwszystkiem i jedyne dla nicgo. Przypusz- 
czamv, — a pan Laczkowski musi przyznać nam 
słuszność, że na ten pomvsłowo zaulzcanv w kores- 
pondencji. sposób wyświetlenia sprawy przez 
władze odpowiednie" Nadleśnictwo /.raśniew ckic 
napewno wpadłoby własnym dowcipem, gdyby 
w tej sprawie wocóle było do wviaśniecnia cośkol- 
wick więcej ponad tę tvlko. okaliczność. że Dan 
łączkowski bardziej gorliwy, aniżeli nrzezomy 
apickun krajowezgn łowiectwa — padł tvm razem 
ofiarą zwei łatwowierności i nicostrożości, publi- 
kując tak ciężkie © uwlaczające czci lowieckicj za- 
rzuty, niesprawdzonce doslatecznic. Wzmianka pana 
liączkowskicgo iest „znamiennym przykladem“ co- 
uaimniej lekkomvślności. że nic powiemy braku 
ctyk: u publicysty. Ponadto, jeżeli pan Łączkowski 
zajmuje sic dziennikarstwem tvlko przvgodnie. ta 
mech nam welna bedzie zalecić mu zasadę „nec 
sutor ultra crepidam*", Co do strony rzeczowej vod- 
niesionych zarzutów zaznaczamy, że: 

1. Tereny, dzicrżaw.one przcz Ostrowskie To- 
warzystwo Łowicckie od lat 10, nie eraniczą bcz- 
rośrcdnio z dobrami Krośniewickiemi. 


2. Zatwierdzonv praw dłowo Statut O. T. E 
| skład jego członków dostatecznie zapewniają ra- 
cionalne wykonywanie polowań, które zresztą, od- 
bvwaiąc sie jawnic -= przy użyciu broni palncj. 
a nic białci. nne moga uiść uwadze „władz odpo- 
wiednich“, 

3. O. T. E. nic urządza polowań zimowych po 
dorocznem polowaniu w Krośniewicach. Natomiast 
raz rzecz miała sę zupełnie odwrotnic. lerminy 
odbytych polowań są do sprawdzenia, gdvż z Kat: 
dego polowania jest prowadzony protokół. Gdyby 
nawet przypadkowo zdarzyło sie, że terminy po- 
lowań, wyznaczonych przez Nadleśnicwo i O. T. Ł. 
sie zbicgłv. to przecież dla unikn.ecia tego na przy- 
szłość, porozumienie się bezpośrednio z O. T. Ł. co 
do terminów, byloby tu sposobem ce wicle prost 
szym i skuteczniciszym. au żeli poruszanie tak bla- 
lej w istocie okoliczności aż w prasie. Mimowoli 
nasuwa się tu niczaszczytne dla Nadleśnctwa po- 
równanie omawiancj wzmianki da strzału w plecy 
0O. T. Ł. z za pleców pana Łaczkowskicgo. Takic 
strzały nie uchodzą nawet gajowvim, a cóż dopiero 
Nadleśnictwu Krośniecwickiemu, które nawet w spra- 
wie wątnliwci dla sicbie będzie miało zawsze 2a 
soba przewage autorytetu, jako iedyna w kraju 
produkcja zwierzyny dla cclów hodowlanych, i ła- 
twiej znajdzie powolne ucho i zrozumienie, aniżell 
przeciwnik w sporze, nicznany ogółowi. 


Spodziewamy się, że pan Łączkowski, krzyw- 
dzące nas. a niesluszne zarzuty odwoła w tem sa- 
mem piśmie. w którem je postawił, i uwolni nas od 
przykrej konieczności szukania zadośćuczynienia na 
drodze sadowci. 


Ostrowskie Tow. Łowieckie. 
Prezes A. Grąbczewski. Łowczy M. Ziółkowski. 


Sekretarz Skarbnik Z. Paczkowski. 


Kat 


dla statystyki łowieckiej). 


SEA A ie PTR 


ŻY LA y 


Kronika Myśliwska, 


(Prosimy Szanownych Czytelników o łaskawe nadsy- 
lanie wiadomości do Kroniki myśliwskiej, bez wzg'ędu na 
słabe tezult ity połowania. Wiadomości te są bardzo ważne 


—. Piękne sporiowe polowanie odbyło się w Dzi- 
kowie (Małozolska) u Zdzisława hr Tarnowskie 
go — w dniu 3 grudnia r. b. W 8 strzelb zabito: 
i jelenia (12-taka), 5 dzików 6 kozłów (z rogami) 
i 31 lisów. 

Do zajęcy prawie że zupełnie nic strzelano, za- 


bito ich zaledwie kilkadziesiąt sztuk Do kozlów 
strzelano tylko z rogami. 
Jeden z uczestników polowania, mianowicie 


lomasz hr. Zamoyski. w czasie jednego pędzeni:! 
zabił dzika (wvcinka), 2 kozły i 2 lisy. | 

— A W. — Tow. Łowieckie w Kole urządzilo 
polowanie w Kościelcu dnia 20121 listopada w kllka- 
naście strzelb. Drugi dzień — nicpogoda. Mimo to 
zabito: 3 kozły, 189 zajęcy, 260 królików, 7 kur, ! 
cietrzewia, 450 sztuk razem. Były j dziki, które choć 
strzelanc uszły cało. 

Strzałów cadło 1147. - Króliki mimo tępienia. 
bo od 1 lutego do 21 listopada zabito 807 sztuk, to je 
szcze tvle padło na pylowaniu. 

Wielka szkoda. że tak silnie zające się nie raz- 
mnażają iak króliki. 

Łowczemu p. lanowi Łuszczewskiemu nalcży 
wyrazić uznanie za podnizsienie zwierzostanu i do 
bra organizacje. 

—o- Dn. 29 listopada odbyło się jednadnicwe 
polowanie w lasach dóbr Przeźdz:atka, pos'adłości 
p. Zbign swa Malewicza. Zabito: 2 dziki 5 rogaczy. | 
3 sy. I jastrzębźa i 45 zajęcy. 

Królem polowania został 
majacv na rozkładzie 12 sztuk. 

Drugie miejsce zajęli p. Jerzy Gościcki į p. Leo- 
pold Skulski. którzy zabili po 8 sztuk. Dziki przy 
padły w udziale p. Zygmuntowi Chrzanowskiemu 
i doktorowi Malewiczowi z Sierpca. 

— T. PŁ -— Dnia 14 z. m. odbyło się polawanic 
w leśnictwie Jastrząbck Nadleśnictwa Łąck. W 23 
strzelby ubito 45 zaięcy. I lisa i 1 królka. W icd- 
nym miocie było stado dzików: 3 stare i 7 mlodych. 
Jeden odynicc wyszedł na linię myśliwych, lecz 
umknął cało. poneważ myśliwi nie zdążyli zmienić. 
ładunków na kulowe. Królem polowania był sędzia 
Szczcpiński, który zabił 7 zajecy. 

— K. K. -— Dnia 21 z. m. odbyło się cplowanic 
w 14 strzelb u pana Antonicgo Ial — Trozzo w 


p. Herman Knothe | 


Pługowoli (St. Grójeck.e). Przy fatalnej pogodzic 
padło 61 zajęcy i 2 kurapatwy. Królem polawania 
był p. Tadeusz Pszczólkowski z Machnaiki, mając 
na rozkładzie 10 sztuk. 


— W. Ł. — Rezultaty polowań, odbytych na 
terenach L.ubelskicgo Towarzystwa Łowieckiego: 

Dnia 18 paźdz cinika r. b. na terenach Parczew 
i Pobołowice. dzierżawionych przez l.ubxl, Tow. 
Łowieckie, odbyło sie polowanie. na którem zabito: 
2 dzki, 4 kozłv. I lisa, 53 zające i 4 cicirzewie. 

Dnia 22 listopada r. b. na terenie Świdnik - 
Duży, dz erż. przecz l.ubcl. Tow. Łowieckie. w ośmiu 
miotach w słotną pogode zabita: 122 zające, I kur 
zła, 4 kuropatwy i kota swojskiecgo. Królem polor 
wania został p. Kryński, który miał na rozkładzie 
14 sztuk, Lozła zabił p. Wąsowski. 

Tegoż dnia na terenie Pawłów, dzicrż. przez 
Lubel. Tow. Lowieckie, zabito: 77 zajęcy i 1 lisa. 
Największą ilość. 8 szt, mał p. Lysiiski. 

Dobre rezultaty polowań Tow. Lub. zawdzię: 
czać należy staranuej ochronie terenów i karmieniu 
zwierzyny w porze z'mowej. co wplywa dodatnio 
na przyrost zw crzostanu, Główną zusłucą jest nie- 
zmordowąla praca prezesa Tow. p. Kugenjusza 
Fricmana. który z całem zamiłowaniem | poświę- 
ceniem czasu oddaiy jest Towarzystwu. 


Z powodu (trudności technicznych. Redakcia, 
zmuszona jest odłożyć do następnego numeru pczo- 
stałe opisy wyników polowań, za których uadeslanie 
dziękuje uprzejmie. 


ŁOWIECKIE WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Dziki na Ślasku. 

Na pograniczu śląskicm — iak donoszą z Ka- 
tow c —- pojawiły sie w większych ilościach dziki. 

Najwieksze stada ujawniono w pow. gliwickim, 
dzie dotkliwie dają się we znaki reln kom. 

Pod Świnowicami zabito dzika ważącego do 
6 centnarów, 

Pojawien e się dzików ściąga tu liczne wypra- 
wy myśliwskie. 

Wilki na Podkarnaclu, 

Równocześnie z olbrzyrniemi opadami Śnieżne- 
mi. które w ostatnich dniach z. m. nawiedziły Mało” 
polskę Wschodnią, na Podkarpaciu pojawily sic du- 
że stada wilków. W poszukiwaniu żeru. wilki pad- 
chodzą aż pod siedzibv ludzkie. 

Gniazdo w Icze. 

W czasie obejmowania przez władze wojsko- 
we w Lidzie terenów przeznaczonych na lotn sko 
wojskowe. znaleziono gniazdo wilcze. a w niem 
troje mlodych wilcząt. 
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2e Stowarzyszeń Łowieckich i pokrewnych. 


Z Centr. Zw. Polskich. Stow Łow. 


ZJAZD ZARZADU GŁÓWNEGO. 


Sprawozdanie ze ziazdu Zarzadu Głównego 
w dniu 30 I'stopada r. b.. odkładamy da następnego 
numeru, z przyczyn techniczno”drukarskich. 


W SPRAWIE KONTRAKTÓW Z WŁOŚCIANAMI. 


Uchylenie okólnika starostv bedzin<k'ego. 

P. minister Rolnictwa i D. P. podzielił wvwody 
memotcjału Centralnego Zw ązku w spraw'e ckólniea 
starostv bedzińskicgo. a zawieraniu z włościanaimi 
kontraktów na polowanie i zarzadził niezwłocznie 
uchylsnie tero okólnika. W memoriale Związku pu 
wtórzane były znane czytelnikom ..Łowca', doty: 
czącego tereo okólnika uwagi, zamieszczone w arty- 
kule p. Garczvńskiego n. t. „Kontrakty z włościan: 
mi“ (.Łowiec Polski", Nr. 17 b. r.). 


Z Polsk. Tow. Łow. w Warszawie. 
„Czwariki myśliwskie, 


Szczęśliwa myśl mialo Polskie Tow. Łowiecki: 
(Nowy - Świat 35). zainaugurowawszv w czwartek 
Aen grudnia r. b. pogadanki dvskusvjne z dziedzi- 
nv łowiectwa. Na wieczorki te, onrócz członków 
Pol. Tow. Łowieckiego jak wogóle do lokalu 
Tow. mogą uczęszczać w cnarakterze gość człon 
kowe wszustkich towarzystw. należących do 
Centr. Zwiazku Pol. Stowarz. Łowieckich. 

Pceadanki te zapoczątkował sekretarz Pol 
Tow. Łowieckiczo, mecenas Walenty Garczyński 
obrawszy Soho za przedmiot swceo odczvtu no: 
równanie obow'ąziijącvch u nas dotvchczas ustaw 
łowieckch w różnych dzielnicach Rzeczynospoli 
tei a mianowicże' pruskiej ustawv dla Wielkopol: 
ski, Ustawy z 187! r. dla b. Królcstwa Polskicgo. 
Ustowy dla b. Galicii wreszcie Ustawy dla b, Ce- 
sarstwa Rosyjskłcno, obowiązującej na Kresach 
Prelcgent nrzeszedł norówiawczo wszystki” wvty- 
czne punkty ustaw łowieckich, a mFanowic'e cen: 
zus gruntowy. term'nv ochronnz, wreszcic handel 
zwierzyna. przychodząc do wn'osku, że bczspor' 
ne najlepiej ujętem jest prawodawstwo pruskie. 
Tematy. poruszone przez prelegenta są „tak 
obszerne: że nepodobna ich było rozwnąć w pel 
ni na jednogodz'nnym odczycie. Pozostała więc 
k'ika punktów nieporuszonych a nezmterfós waż 
nych, jak nn. sprawa  przynależnośc zwierzyny 
lub wysokość kar za przekroczen'a prawa o polo 
waniu. Mamy iednak nadzieje, źe n. Garczyński 
doskonaje znający przedmiot i orjentujący de w 
słabych punktacn naszych prawodawstw, wróci 
jeszcze do poruszonych przez nas tematów. 

W nastepiiv „czwartek myśliwski” dn, 7 stycz 
nia 1926r. w lokalu P. Tow kaw.. Warszawa. Now” 
Świat 35, o g. Her wieczorem, p. Juljan Ejsmond 
wygłosi odczyt p. t. „U źródeł lowicctwa na z'e- 
miach Polskich". Wsten dla członków stow:rzysze' 
należacych do Centralneco Związku D St Łow. 
i osób zanroszonvch. Specialne zaproszewa rozsi* 
lanc nie bedą. Pisma lowicckie praszone Sa o pa- 
wtórzenie niniejszego komunikatu. 


Płockie T-wo Racjon. Polowania. 
(ch Nr. 19). 
Dokończenie. 


spiawozdanie kasowe zł$żw! skarsnik T-wa. n 
Wagner. Przychód. Wpisowe od nawoprzybyłvch 


członków zł. 795, składki członkowskie 5131. dani- 
na 492, statut i regulamin 37, strzałowe 166, zwrot 
kosztów połowan:a 400, zwrot prenumeratv pism lo- 
wieck'ch 383, zaciągnięte pożyczki 1350  ruzem 
zł. 8936. Rozchód. Składka do Central Łowieskic! 
420, składka do Patron. Płockiei miedzicży akade- 
mick. 25, procentu od zaciągniętych pożyczek w ban: 
ku 66 spłata pożyczek 1150, znaczki pocztowe į wy- 
datki kancelaryjne 462, wyłożone koszty polowan'au 
185, nabycie dwuch fretek 30, prenumeraty p'sm to 

wicckch 655, koszt dzieł low:eckich 50, opłata te: 
renów dzierżawnych 2240, pensja straży łow eckiei 
1084, opal dla strzelców 470, dzierżawa p stwisk dla 
strzelców 35. nagrodv dla strzelców 30, umunduro- 
wanie dla strzelców 189, naboje dla strzelców i po: 
Gen 61. za opał. światło i lokal na zbiórki w Hotelu 
Warszaw. 68, Uprawa poletek łowieck'ch, założenie 
bażantarni. budowa drabinek z daszkami dla karmie- 
nia sarn 1574, wydatki nadzwyczajne 25. Razem 
zl. 8661. 

P. Woltersdorf. w uzupelniemu sprawozdania 
iadmiena. że nominął fakt istnienia biblioteki P. T 
R. P., którą założył dr. Żenczykowski, of arując kil- 
kadzics'at książek jako zapoczatkowaniu bibljotek: 
P. Wysocki: w zwazku z tem stawia wyiosek. bv 
T-wo założwło b blioteke łowiccka zanoczatkowan:i 
przez dra Żenczvkuwskiego. P. Żenczykowski ape- 
luic do zchranvch, bv zasilili b'bljotekc dziełami, któ. 
re posiadiia, Przcdewszvstkicm pożądanc bvłyby 
dzieła takic, jak: Wodzickieco, Taczanowskiega. 
Brehma, którvch w b'bljotece brak. Równocześnic 
prosi, ahv ci. którzv kiedyś nożvczyi: roczniki Łow- 
ca z roku 1919—20—21, zechciełi je zwrócić, 

P. Malewski zaznacza. że dzicła które dz*$ bi- 

ljoteka posiada. maią dużą wartość, popiera wnio- 
sek p. Wvsockicco, uzupełniaiac eo tem by wyra- 
zić podziekowanie drowi Żcenczyvliskicmu za zapo- 
czatkowanie biblioteki i za poważne zasilenie dzie 
tami. 

P. Popkowski przyponi na uchwałe. moca której 
miał bvć nobieranv procent od zaleglvchi składck 
za zwlokę. 

P. Wagner wyjaśnia. że procent ten jest pobie- 
rany. 

Ze strony Zarządu wpłynął wniosek następu- 
acy: 

„W raze nałożenia przez gminv podatku od 
wykonywania polowań. Zarzad prosi Z. O. o uchwiu. 
lenie nastepującego wniosku: Z. O. upoważnia Za- 
rząd do rozłożenia tego podatku w równej mierze 
na wszystkich członków, jako daniny“. 

D Wysocki, nawiązujac do wnosku Zarządu. 
proponuje podniesienie składek członkowskich tak. 
aby podatek ten był pokryty. 

P. Aweryn zwraca uwage na fakt, że magistrat 
iałażył kontrybucję w wysokości 25 złotych od 
strzelbv. 

D Malewski. odpowiadając p. Wysockiemu, 
iwierdzi. że podatek omawiany nie ma charakteru 
podatku stalego, ba Ministerstwo Rolnictwa i Dóbr 
Państwowych iuż dąży do jego zniesienia. W tym 
roku iednak zapłacić ro musimv 

P. Żenczykowski wyjaśnia, że u zniesieniu po- 
datku gminnego nie może być mowy. Są starania 
ze strony Central: Łowieckiej. aby podatek ten byl 
określony nrocentowo od tenuty dzierżawnej. nie 
znaczy to iednak. by Ministerstwa Dóbr Państwo- 
wych chciało en zrosić. Wniosck Zarządu uchwa- 
lano. 


dar Je 
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P. Malewski przypomina punkt w sprawie 
nrzvjęć po polowaniach, którego myśl bvła ta. aby 
op. leśnczawie i inni członkowie nie urządzali przy- 
jięć drogo kosztującycii, a aby uczestnicy polowania 
sami pokrywali koszt przyjęcia. Miło jest być nrzyi- 
mowanuym, — mówi, ule gdy sie ma możność 
zrewanżowania. W tym wvnpadku jest to wiemożli- 
we. więc położenie takie jest dla wiclu arcyniemiłe. 
Stawia sie przeto wniosck: 

„Zcbranic Ogólne wyprowadza zasadę. że 
członkowie. bioracy udział w polowaniu. powinni 
urządzać przyjecie na wsnólnv koszt". 

Wniosck upadl. 

Z kclei przewadniczący odczytuje sprecyza- 
wany wniosek p. Malewskicgo. „Ogólne Zebranie 
wprowadza zasadę, Ze członkowie. bioracy udzial 
w polowanach zbiorowych. powinni pokrywać 
koszta urządzonych przez Zarząd przyjęć, wspól- 
nie w równei wvsakości. 

P. Buczacki stawia wniosek formalny a prze: 
niesienie dalszcj dyskusji nad tym wnioskiem po 
uchwalen u budżetu. Wniosek przyieto. 

D Ponkowski stawia wniosck, aby na nolowa- 
niach zbiorowvch i na ntłactwo walna hvło używać 
hroni conaiwvyżci dwuriurowej i drvliusi z wyłą- 
czeniem bron’ braunincowej. 

P, Wysocki wyjaśnia, że broni brauningowci 
iest tylko 9 sztuk, że taka uchwala bvłabv nowa- 
ścią nigdzic niepraktykowaną. Możnaby, zdaniem 
cego. owraniczyć lość zajęcv. zahieranych do domu. 
ieśli chodzi a wieksze szanse Droni autoimatvcznci 

P. Sokolowski stawia wniosek, bv zostawić 
brauungowa broń, ale zczwolić tvlka na ladowanie 
dwuch nahai. 

P. Woltersdorf prononuie pozostawić braunin: 
gowa brań ieszcze na rok jeden. 

P. Leśniewski zanvtuic. ek zarząd myśli wv- 
hrenać z tei sytuacii. skora nrzew'dziany przychód 
jest mn'cjszv od wydatków o 2.220 zł. 

Przewodniczacy stw'erdza że jodna iest tvika 
źródło pokrvcia. t. i rednoesienie zkladki do 5 zl 

Przcwodniczącv neddaie nod głosowanie wnio 
sek n. Ruczackieca nastenuiacci treści: 

„Składkc członkowska podnosi sie do czterech 
złotych. z tem. że Zarzad ma prawo nodnieść ja 
do pieciu złotych w raze notrzeby*. Wniosek teu 
Walne Zebrane akcentuic. 

Walne Zcbran'e postanowiło zdiąc z porządku 
dziennczo wyżej wymieniony wniosck pn. Malew- 
skicro. 

P. Wnltersdar! proponuje panownie wvbrać da 
Zarzadu pp.: Ruczackiecga. Lachowskicgo I Wag- 
nera. a na miejsce p. Jawoarskiceo — n. Witold: 
Ponkowsk.cyo Panieważ innvch kandvdatur nic 
zełoszono. wvbrani zostali kandydaci. nranonownani 
"rzez zarząd. 

Do Komisj: kewizvinej na micisce p. (iaćkow- 
skiczo wybrano n. Oskara Kocher? 


= 


Zawody strzeleckie. 


Ze Strzelnicy Poalsk. Tow, Łow, w Warszawie. 

Dwudniowe (sobota i nedziclat dnia 28 i 29 
listopada, zawodv strzeleckie na strzelnicy Pól. 
Tow. Łowieckiego zgromadziły okoła 20! zwalen- 
ników spartu strzeleckiego, W zawodach na p'sto- 
lety pierwszą nagrode zdobył mir. Nussbaum. os'ą- 
rałąc rekordawa ilość punktów 80 m 100 Wszyst- 
ke cztery torsze däi 321 pkt Drogie mi jsze ?do- 
hy! n W. Kałvczkowski -- 234 pkt. W konkursie 
strzuleckiin z karabinków, p'erwsze ricisce zdobvl 
p. Łaszkiewicz. 4 tarcze ` 309 pkt. 2) W, Kałacz- 


3) Stanicwicz Zb. — 362 pkt. 
W zawodach 
a najlepszą tarczę dnia dla niecnagrodzonych, na- 
erode zdobył |]. Pakuła, wvbijając 58 pki. Zwycęz- 
cv nagrodzeni zostali żetonamj Pol. Tow. Łowicc- 
kicgo. 

Mimo trudnych warunków materjalnych. 


kowski 363 pkt.. 
4) Orski, 5) Jakusz i 6) Jernach. 


jakie 
przeżywa strzelnica Polskicgo Towarzystwa Ła 
wicckiczo. odbywają się tam w dalszym ciągu za: 
wody strzeleckie, których wvniki soboty į niedzieli 
d. 516 bm. wypadły następująco. Sobota, konkurs na 
pistolety przedstawicieli prasy: uczestników 17-tu. 
zwycięża p. J. Bednarski, punktów C0. 

Niedzicla, konkurs „Zachęty: a nailensza tarcze 
dnia dla niecnagrodzonych: w grupie senjorów p'e-w- 
szy p. Lewański. punktów 87, w grupic juniorów p. 


Jancczek. punktów S0. Uczestników okało 100. 


Od Redakcji. 


WP. Domaniewski. O zinianie adresu admini 
stracja nie wiedziała, a przeto wysyłała pcd adre- 
sem warszawskim. Obccnic wysyłamy powtórn'e. 
Artykuły, stosownie do życzenia, będą drukowane 
od Nr. l-go; w poprzednich była techniczna nicima- 
Zliwość. 

WP. Chahrowski. Potwierdzamy odbiór 2 sum 
po 80 zł. przez P. K. O. 

WP. Patraszewski. 
«o wskazówki fachowe. 

Sz. Tow. Nadhużańskie. 
Za r. b. nic sie nie należy. 

D. O. K. Lublin. Nr. 6 wystaliśniy. 

WP. Pietruszka. Sume wyineninną otrzymi- 
liśmy przez P. K. O. (Nr. 115). Należy się icszcze da 
końca r. b. 4 zł. (cztery). 

WP. St. Mcdzelewski. Fostoran wapna sprzedaja 
wszystkie skladv apteczne. 

—n- Od dnia 25 listopada do dnia 7 prudnia 
włącznie, do Redakcji nadcestali listv PP : 

Dnia 25: Druk. Społeczna. Paczta |. Komicrow: 
skl. Modzelewski. Obarski. Piekarniek. 26: Cha 
browski. Inż. Kunet Tow. Krasncst. 27: Tow. To- 
ruń. Pietruszka. Żołn. Polski. DOK. Luhl. Matadar. 
Vow. Ostrowskic. 29: Starzyński. Druk. Nakład. (2). 
1) Łuszczewski. Rohland. Sport Taw. Plackic. 
2) Tęw. Lubelskie. 4) Kobyl nski, Olszyński, Torna: 
szewski. 7) Zw. Leśników. Striegl. Warszówka 
losse. Wieniec. Domaniewski. Abramowicz. 

Redhkcja prosi W. Panów, którzy wysłali listv 
w czasie powvższym i nie są tu wymienieni, o pO- 
wtórne nanisanic, bo listy ich zapewne zaginęły. 


Na oba listy damy niez.:dlur 


Rachunck się zgadza 
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Drobiazgi myśliwskie. 


Szczególny sposób wyslady wania jaj, W krainie 
wiecznych lodów į mrozów, pod 77 stop. szerokości 
południowej, podróżnicy podbisgunowi znaleźli pla: 
ki. wysiadujące jaia swe — na lodzie. Ptakami tem: 
są wielkie bezlotki, t. zw. pingwiny cesarskie. jedy- 
ny akaz ptasicgo rodu, który nigdy nie opuszcz1 
tych dalekich niegościnnych okolic. 

Aby jednak z jaja wylęgło się płsklę, potrzeba 
ciepła. mianowicie temperatury krwi, a jajko leżące 
na lodzie choćby przykryte ciałem matki, nie osią 
gneloby tej teimperatury, w ojczyźnie zaś swojcj 
bczlotki nie znajdują zgoła żadnego materjału da 
budowy gniazd. Pomimo to umcją sobie radzić, 
przyroda bowiem > "e ie lc w szczególny 
przyrząd do wysiadywania jaj. Oto pos adają u do 


lu tulowia. w puszystej skórze, obszerną fałdę, któ- 
rą mogą ściągać. Samica więc pingwina cesarskie" 
wo, znalazłszy zaciszny kącik śród lodowców, tam 
składa jaja i chwyta je natychmiast w ową fałdę. 
W ten sposób jaja. otoczone zewsząd jej cićpłem. 
wylęgają się normalnie. 


Co tlie zjadalą zwierzęta. W berlińskim ogrodzie 
zoologicznym, lew zjada codziennie 5—7? kg. suro- 
wego mięsa. Inne drapieżniki zadawalają się znacz- 
nie mniejszemi racjami. A więc leopard 3 do 4 kig.. 
dziki kot abisyński Mungo, tylko 1 kig., Hvena zjada 
normalnie 2 i pół klg., szakal do 2 kig..Is1-1i pół 
klg. mięsa surowcea. Stosunkowo niewielki apetyt 
ma wilk, poprzestając na 2 klg. mięsa maksimum. 
Ogromnie niejednolitym apetytem odznacza się biały 
niedźwiedź polarny; czasem tylko 2 klg., a czasem 
aż 4 klg. mięsa. Chleba zwierzę to nie lubi. Wielce 
urozmaicone jest „menu“ małp. Na Śniadane zuna 
mączna na mleku dohrze osłodzona, a dla niektórych 
watunków nawet surowe jaja. Są jednak rodzaje malp. 
dla których najwiekszy przysmak stanowią świ':22 
bite iaskółki. Szympans jada to samo. ro człuw'ek: 
mleko, chleb, mieso i dużo owoców. Wszystkie mal- 
py. oprócz śniadania, nie dostają w ciągu dnla nic 
więcej: korzystają za ta z licznych przysmaków 
rzucanuch ta przez publiczność. !.ew marski jada 
tyleż, co i król puszczy. jednakże zamiast męsa -- 
ryhv. Antvlanv, kozy. owce. lamy i wielbłady jadają 
najchętniej trawę, sianc, a da tego pewną ilość „sa- 
laty“ z buraków cukrowych. Wielbłąd potrzebnie 
do 15 kig. siana mb 20 kle. trawy codziennie, za- 
krapiajac ją 3—5 kuhełkam: wody. Wszystkie 72$ 
zwierzęta raciczne. luhią szalenie sól. Nienasyconym 
jest słań. Olhrzym teu ziada codziennie 10 kg. bura- 
ków. do A kig. otrab, tyleż owsa, 3 bacherki chleba, 
centnar siana, a da tego 8—12 kuhlów wody. 


Połów na wieloryby. Współczesny sposób oo 
lowania na w*elarvbv jeet wvnalazkilem Norweg- 
czyka Swenda Foyna. Polowanie dawnym snosu: 
bem. t. į harpunem. rzucanvm z przodu łodzi ryhac- 
kiei. okazało sie bow em zbyt niebezpiecznem. Po- 
twór czesto przewracał łodzie i załoca była n'ejed- 
nakrotn*e narażona na śmiertelne niebezpieczeństwa. 
Swend Fayn wvkambinował po dlucich namvsłach 
nowv rodzai pocskn który miał być wystrzelony 
z armatv. Skoro wnadł raz na ten pomysł ulenszyl 
z czasem swój wvnalazck. uzupełniając narzedzie, 
które wyhucnało nrzv zetknięciu się z wielorybem, 
zahijając potwara na m'elscu. luh przvnajmnie| ¢zy- 
niac ga niszdalnym mä do uc'eczki, czv też obrany. 
Wvnalazek ten. wkrótce rozpewszechnionv. przv- 
nińsł spory malatek Fevnow!. który ten bardza 
szlachetne zużvtkawał. budujac własnym koszteni 
kilka szkół zawodowych dla wvszkolsnia maryuna: 
rzy. ara? nonieraiac liczne instytucje dohreczynne 

Znikalaca zwierzeta. Onrócz znanych szczecó- 
łów o żuhracn, tur przeczcedł już do lczendv. jakkol- 
wiek żył jeszcze w Polsce w sisdemnastvm w'cku. 
Podobnie ma sie sprawa z amervkańskimi bizonarmi. 
Żvją jeszcze starzv Indian'e. którzy widywali stada 
złożone z kilkudziesleciu tysiecy sztuk, lecz biali 
zabrali sie do trzebienia h'zonów. Pad hasłem „iak 
dłuceo bedą bizonv. tak dlugo mnożyć się bedą In: 
dianie*. masowo teplona te wspaniałe zwierzeta. 
Również bóbr curoncisk: należv już dziś do rzad- 
kości. łakkolwiek zamieszkiwał wszystkie wody eu: 
ronejskie poczawszy ad Skandvnawil, a skńczyw: 
szv na Uralu. Przed 20 może latv znaidawałv Sie 
hobry w Niemczech nad rzeka Uba miedzy War: 
tenbursiem a Macdebureen, Wynawnym nrzvkle 
dem wwn's?czenia zwierzat sa hezhranne faki. które 
zamieszkiwały wszvstkie wadv cenranoiskie a nhec- 
nie uchowałv sle ledwie na Północy W latach 1850— 


Redaktor: Jan Sztcicman. 
] 
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60 słoń morski nic był żadną osobliwością, a dzisia; 
należy do zwierząt legendarnych. Weloryb, niegdyś 
często spotykany na morzu niemieckiem į pólnoc- 
nem staje się coraz większą rzadkością, odkąd za- 
częto używać nowożytnych metod polowania- 
Z przerażającą szybkością g na piękne, podzwratni* 
kowe zwicrzęta, jak antylonv, dzikie kozv. nosoroż- 
ce, żyrafy. kozy skalne i słonie. Wprawdzie w ostat- 
nich latach rządy curopcjskic wprowadziły prawa 
ochronne. Ale myśliwi I nowożytna broń sieją spu- 
stoszenie w Świcie zwierząt. Lwów, panter i ty- 
grysów coraz mniej | w coraz dziksze trzeba się 
udawać puszcze. aby spotkać się z dziką hestją. 


Futra królowej angiciskiel. Królowa angielska 
posiada najwspanialszą na świecle kolekcję futer 
nietylko takich, którc nos: się w zimie. ale różne ga` 
tunki, służące da ozdoby wiosennych i letnich toalet. 
Zbiera ona od lat dwudziestu wszelkie, najrzadsze 
okazy a kolekcja ina wartość kilkudziesęciu milio- 
nów. Ze wszystkicn kolonij angielskich otrzymuje 
przedziwne skóry zwierzęce. Niektóre z nich użv- 
wanc Są do stroju. inne przechowuje się jako uni 
katy pad szkłem. Królowa nie ma prawie żadnci 
toalety. nieazdobionej futrem, przyczem okazuie 
bardzo wiele wytwornego gustu, W zbiorze jei znaj 
duje się wspaniałe futro z saboli, które wdzicwa ni 
w'.elkic uroczvstości. Na codzień używa futer z kun 
lub bobrów. Płaszcz do iazdv samocnodem zrabio- 
nv isst ze ślicznych lisów svbervjskich. Do polowa- 
nia wkłada futro z fok, do sportów zimowych po” 
Siada harmonizujący ze Śnicgicm strój z białvch li- 
sów. Nie lubi natamiast królewskiego futra, jakiem 
są gronostaje, i wklada je tvlko wówczas, gdy ety- 
kieta bezwzględnie tego wymaga. 


Strusie iala. Od nieiakieca czasu hodowla strusi, 
ulegajac kaprvsam modv, która n'e każe obecnie 
clczantkom nosić strusich piór, znacznie się obniży: 
ła. Niektórzy w'elcv hadowcv w Poałudniowci Afry- 
ce postanowili wydać na rzeź wiekszą część swycn 
strusi i zużuytkawać irh skóre na wvrób damskich 
pantofelków. Natychczas 6 tvsiecy struci poszło pod 
nóż, a mięso ich zostało zużvte na konserwy dla mu: 
rzynów, pracujacych w kopalniach Południowel 
Afryki. Omlet ze strusich jaj w Pałudniowej Afryce 
obecnie jest bardzo tani. 


Psy w Aneli. Psom stanowczo najlepiej się 
dzieje w Angel, Nigdzie na świece psy nie są ota- 
czane tak troskli'wą opieką, nigdzie czystość rasy 
nie jest tak ściśle przestrzerana, nedzie nic egzy- 
stują tak srocie przepisv. uniemożi w'ajace meza! 
ianse malżeńskie pomiedzy członkami psieł arvsto- 
kracj. Anglicy wychodzą z założenia. że utrzyma" 
nie i podatek od ordynarnego kundla wvnosi tvlcż. 
co od naijleniej urodzonego i dobrze skoliraconego 
King Charlesa, lub Aberden Terriera. Ostatni spis 
psów w Anel wvkazuje, że w samym Londynie. 
w przeciącu ubiegłych ośmiu lat przybyło ich 50 tvs. 
Doroczne wvstawy. urządzane przecz rozmaite klu- 
by nodowców. są niczmiernie licznie obsytane. Raz- 
dawanc na nch medale. puhary listy pochwalne 
i inne nagrody zachecaja hodowce. Naturalnie w ca- 
łej tej psiej plejadzie liczbowo zajmują pierwsze 
miejsce psy do nołowania nar force a więc fox- 
hounds — do polowania na lisy harrters — do pò- 
lowania na zaiace, stiqrhaunds do polowania na ie: 
lenie, oter-aounds da polowania nr wydry (seter. 
nointerv. charty i inne snportawce) Pozatem niezh: 
czona ilość i rozwatość pełnej krwi pokojowców 
i nadwórzowców. Wszvstko ta doahrze odżvwi?ne. 
wvkanane wvczecana. zadowalane z życia i swoich 
panów. neluj swa służhe dokładnie. uczestnicząc 
w polowaniach Inb zabawach anglorsasów. 


Wydawca: Centralny Zwazek Polskich Stowarzyszeń Łowieckich. 
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` polecają następujące dzieła z zakresu łowiectwa: 

| zł ZI. D | 
Biasiekierski Kuropatwa czara 1.60 my śligtwaj 2.50 Oreński Głuszec (a 

| Bostock Tresowanie dzikich zwierząt 1,20 Krawczyński Łowiectwc wydanie Oslroróg Myśliwatwo z ogary 1,50 

z) Cronau Bażant łowny JEZ lepaze brosz, 17.— opr 22.— Potocki Notatki z Dalekiego Wschodul.350 

| Goedde Hodowla bażantów 2,— Krawczyński Łowiectwo wydanie Spaustu Na Irapach Limi | 

+ Hagandoel Podręcznik dzierżawców zwy kle bros2. ` 13.— Siepłian Saroa | = 

a polowań 3—. Mycielski Wyprawa myśliwska S5— Stephan Zając pospolity 1.40 

| Korsak Rok myśliwego ` brong, 10— Neumeisier Żywienie jeleni 120 Sztolcman Łowieclwo Ze 

w oprawie 12.— Niedbał Z lawisk wielkopolskich Tarouca Hadowca a myśliwy 2,40 l 
g Kursak Venator (Wiad 2 zakresu brasz. 7,50 opr.10.— lunged Obręby i parki zajęcze  —,6ĆG | 


p BROŃ i AMUNICJA K 


H. SAWICKI i S. CZERSKI srz oor oa: 


Warszawa, Królewska Ne 31, telefon N: 38-03. 


POLECA: Bronie, sztucery | rewolwery pierwszorzędnych fabryk: Joseph Defourny 
Herstal, Jean Riga-Stasart, Liege Galand, Paris, Marcel-Jamin, Liége; kurkowe od zł. 120 
bezkurkowe od zł. 225; Anciens Etablissements Pieper, Liege, kukowe od zł. 160, bezkurko- 
we od zł. 180 i z eżektorami od zł. 225; Fabrique Nationale, Herstal, B-cia Rempt, Suhl, Sprln- 
ger, Wiedeń i innych. Pojedynki dwustrzałowe doskonałej roboty specjalnie dla straży leśnej 
NOWOŚĆ: Sztucerki małokalibrowe, roboly Springera z lunetkami i bez. 
Amunicja wszelkiego rodzaju. Duży dzlał przyborów fechtunkowych 


Pierwazorzędne warsztaty puszkarskie. 
CENY I SZCZEGÓŁOWE OBJAŚNIENIA NA ŻĄDANIE. 


Wa geg e EE HEI DEI RE SE AE ae gar 
PRACOWNIA 


WYPYCHANIA PTAKÓW | ZWIERZĄT 


© w e Re e 
Książki Myślioskie: 
© 
Reumana, Szytlera, Mike, Ożegalskiego, Wo- 
dzickiego, Tyzenhauza, Crescentyna i t. d. 
roczniki i poszczególne egzemplarze pism ło- 


wieckich, jakoteż kalendarze myśliwskie kupu- 
je kapitan Kobylański, 


Bibljoteka Wojskowa D. 0. K Nr X 
w Przemyślu 


Prnyjmuje zamówienia dn gimnazjów | szkól prywninych 


WYPRAWA SKÓR 2 WŁOSEM 


WIKTORA ŁASTOWSKIEGO 


w Warszawie. Krakowskie-Przedmieście Nr. 10, 


GA QE) 


wprogl kodciota $-go Krzyta 
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Wabidła oa lisy, kuny i tchórze mt" 


Posiada hardzu Silnie przenikający i dlugo 
utrzymujący się zapach Bezaprzecznie aku- 
teczny. Slaje nadchodzące listy pochwalne 
świadczą niezbicie a skuteczności tegoż prepa- 
ralu Cena 1 słoik proszku 50 gr. zt, A. 
Przy adbiarze 5 słoików, słoik zł. 250 Przez 
zaliczenie lub nadesl. gotówki. 


(legawiec) krótkowłosy. ciemno brunatny z białą 
krawatą, w czwartem polu za cenę i75 zlotych: 


Wyzżlica czarna 
długowłosa w drugiem polu za cenę 200 złotych 
są na sprzedaż. 

Oboje posiadają dobry wiatr, dobrze wystawiają i apar- 
lują tak 2 lądu. jak 2 wady | z.zarośll zwierzynę 
pracują dobrze na tropie — Wyżły do tresury przyjmuję 
Łaskawe olerty przyjmuje 
N. ANDRZEJEWSKI, w Wylatowie 
pow. Mogilna (Poznańskie). 


„Perinoi" Uniwersalny środek da. 
ayní. I laczniczy dla ludzi  bydla. Używa 
się w stanie rozpuszczonym (2-5',) Literature 
dcłącza się da każdej butelki | butelka 250 ge. 
zł 3. „Maladar“ Wytwórnia Chemiczna, addz. Mi 
Bydgoszcz — Szretery. 
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